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Sesja Sejmu otwarta
Przebieg dzisiejszego posiedzenia.

(Telefonem od naszego korespondenta).

Warszawa, 5 grudnia. Dziś już we 
Wczesnych godzinach rannych poczęły 
\  gromadzić przed gmachem Sejmu 

*tany publiczności. Wiele osób przy­
było z ciekawości, inne zaś, aby na 
Podstawie posiadanych biletów wstępu 
dostać się na galerję. N a  ulicach pro­
wadzących do Sejmu krążą liczne pa­
dole policji utrzymując porządek.

Straż marszałkowska kontroluje 
skrupulatnie bilety wstępu, legitymując 
w wielu wypadkach także posłów oraz 
sprawozdawców parlamentarnych.

O godz. 1 1 .3 0  napływa do gmachu 

Sejmu coraz więcej posłów, zjawiają 
się również niektórzy przedstawiciele 
Rządu.

O godz. 12-tej wszyscy prawie po­
słowie są już na swych miejscach.

W  loży P. Prezydenta Rzeczypo­
spolitej zasiada szef kancelarji cywilnej 
dr. Lisiewicz, szef kancelarji wojsko­
wej pułk. Głogowski, kilku urzędni­
ków kancelarji cywilnej oraz adjutanci 

P. Prezydenta.

W  kuluarach obecni są W icem i­
nistrowie Starzyński i Grodyński.

Punktualnie o godz. 12-tej wchodzi 
na salę marszałek Daszyński. W  tym  
momencie na ławach rządowych nie­
ma jeszcze nikogo z Ministrów.

Przemówienie marszałka Sejmu Daszyńskiego.
Otwierając posiedzenie marszałek 

tłaszyński wygłosił krótkie przemó- 

-nie, w którem na wstępie przyto- 
vi zarządzenie P. Prezydenta R zeczy­

pospolitej o zwołaniu Sejmu i zazna - 
Czył> że na podstawie tego zarządzenia 
^ynaczyk posiedzenie na dzień 31 pa­
ździernika br.

Posiedzenie to nie mogło dojść do 
skutku z powodu znanych wydarzeń, 
których marszałek omawiać nie chce.

W obec tego —  mówił marszałek D a­
szyński —  doniosłem P. Prezydentowi, 
że nie mogłem wykonać Jego zarzą­
dzenia i zwołałem posiedzenie na dzień 
5-go listopada br. Przed posiedzeniem 
wręczył mi p. Prezes R ady Ministrów  
zarządzenie P. Prezydenta o odrocze­
niu sesji na dni 30. N a  tej podstawie 
zwołałem posiedzenie na dzień dzisiej­
szy.

W  ten sposób na podstawie art. 25

Konstytucji posiedzenie dzisiejsze sta­
nowi. początek pięciomiesięcznego o- 
kresu czasu, przeznaczonego dla Sej­
mu 1 Senatu oraz 3 i pół miesięcznego 
okresu dla Sejmu do uchwalenia bu­
dżetu Państwa.

Sesja bieżąca ma przed sobą dwa 
wielkie zadania: uporządkowanie go­
spodarki finansowej Państwa i rewizję 

Konstytucji. Jedna i druga sprawa jest 
pilna i ważna. Uchwalą z dnia 22 sty­

cznia br. zadecydował Sejm przystą­
pić do pracy nad rewizją Konstytucji. 
Uchwała ta powinna być jak najry­
chlej wykonana. N ’ech mi wolno bę­
dzie wyrazić przekonanie, że wszyst­
kie ugrupowania Izby uczestniczyć bę­
dą w komisji konstytucyjnej, aby za­
daniu temu sprostać w sposób dodatni. 
Mam nadzieję —  zakończył marszałek 
Daszyński —  że Sejm tej rewizji Kon­
stytucji 2 pożytkiem dla kraju dokona.

Przybycie członków Rządu. —  Expose Min. Skarbu Matuszewskiego.
N astępnie m arszałek D aszyński po- 

sWiqcił dłuższe w spom nienie pośm ier­
tne zm arłem u ostatnio, znakom item u 
francuskiem u m ężow i stanu, Jerzem u 
Clem enceau, oraz zm arłym  członkom  
Sejmu, posłom : M acieszy i R eich ow i.

T e j części przem ów ienia m arszał­
ka D aszyńskiego Izba w ysłuchała sto­
jąc.

N astępnie m arszałek zaw iadom ił 
fZDę, że od prezesa Sądu N ajw yższego  
nadeszło orzeczenie o uniew ażnieniu 

naandatów posłanki Jad w ig i M ark ow - 
skiej i posła T om asza C zernickiego.

Z  kolei w ym ien ił m arszałek tych  
posłów , k tó rz y  w  ciągu ostatnich m ie­

sięcy zrzekli się m andatu.
W reszcie m arszałek D aszyński za­

kom u n ikow ał, że R z ą d  w yco fu je  szereg 
przedłożeń, m. in. o  popieraniu bud o­
w y  tanich m ieszkań, o zm ianie ustaw y 
w  spraw ie podatku  od lokali, o  upow a­

żnieniu do obniżenia podatku  prze­
m ysłow ego od obrotu , o stałym  podat­
ku  m ajątkow ym , o podatku  drogow ym  
i o ubezpieczeniach społecznych.

Przew od niczący T ryb u n ału  Stanu 
nadesłał na ręce m arszałka odpis decy­

zji T ryb u n ału  w  spraw ie b. M inistra 
Czechow icza.

Prezes N ajw yższej Izb y  K o n tro li na­

desłał Sejm ow i uw agi o zam knięciach 
rach u n ko w ych  za rok  1926/7 i 1927/8. 
U w agi te odsyła m arszałek do K om isji 
budżetow ej.

N a  law ach rząd o w ych  zjaw iają się: 

P rem jer Świtalski oraz M inistrow ie: 
Sk ładkow ski, C ar i K w iatk o w sk i.

N astępnie zabiera głos M inister 
Skarbu  M atuszew ski i rozpoczyna sw o­

je długie expose budżetow e.
W  Izbie panuję zupełny spokój, nie

słychać żadnych  przeryw ań , ani w y ­
k rz yk n ik ó w . W szyscy posłow ie w sku­
pieniu słuchają w yw o d ó w  M inistra M a­

tuszewskiego.

Warszawa, 5 grudnia. W  pobliżu 
gm achu Sejm u, na pl. T rzech K rz y ż y , 
zebrała się około  gódz. 1 w  południe 
grupa kom unistów , pragnąc sp ro w o k o ­
w ać jakieś zajścia uliczne. Silne oddzia­
ły  policji nic dopuściły do jak ich k o l­
w iek  w ystąpień.

R ów n ież  zapow iedziany na dziś 
wiec kom unistyczny posła S typuły , 

został przez kom . R z ą d u  zakazany.

Projekt nowej ustawy.
Warszawa, 5 grudnia. (A . W .). 

M inisterstw o Pracy p rzygo to w u je  pro  
R k t ustaw y o złączeniu państw ow ych  
urzędów  pośrednictw a pracy z in sty­
tucją funduszu bezrobocia. N o w a  u- 
staWa zaw ierać będzie w szystkie w y- 

ane dotąd rozporządzenia w  dziedzi­
c e  pośrednictw a pracy i niesienia po- 
rnocy b ezrobotnym .

Niezmieniony gabinet 
w Belgji.

Bruksela, 4 grudnia. (P A T ). Jasp ar
u tw orzył gabinet, w  skład którego 

chodzą m inistrow ie poprzedniego 
rządu.

Rozłam wśród niemiecko-narodowych

Berlin, 4 grudnia. (P A T ). R ozłam  
w  łonie stronnictw a niem iecko - na­
rodow ego, zapow iadany już od dłuż­
szego czasu, k tó ry  udawało się ty lk o  
z trudnością odraczać elem entom  u- 
m iarkow an ym  ze w zględów  prestiżo­
w ych , rozw ija  się obecnie bardzo 
szybko. D otychczas w ystąpiło  z par­
lam entarnej frak c ji niem iecko - naro­
dow ej 12  posłów . C zęść ich zgłosiła 
rów nocześnie w ystąpienie ze stron ­
nictw a. Pozostali zaś zw rócili się o de­
cyzję do sw ych organ izacyj lokaln ych . 
W śród secesjonistów znajdują się czo­
łowi. p o litycy  . niem iecko - narodow i, 
m. in. byli m inistrow ie Keudel i K och  j 
oraz p ro f. H oetsch . H r . W estarp u-

pogłębia się.
stąpił dzisiaj ze stanow iska prezesa 
niem iecko - narodow ej frak c ji R eich s­
tagu. R ozłam  przeniósł się rów nież na 
frakcję  niem iecko - narodow ą w  Sej­
mie pruskim . Secesję zgłosiło dw óch 
posłów . W  kołach parlam entarnych  o- 
czekują, iż z frakcji niem iecko - naro­
dow ej R eichstagu  w ystąpi 25 posłów . 
Secesjoniści nie przyłączą się do żadne­
go z istniejących stronnictw , lecz u- 
tw orzą t. zw . spółnotę pracy na tere­
nie parlam entarnym . P ow od y w ystą ­
pienia, podane przez posłów  secesjo- 
n istycznych , są rozm aite, zależnie od 
specjalnego stanow iska sam ych p o­
słów.

Zjazd Legjonistów.
W arszawa, 5 grudnia. (A . W .). 

D nia 7 i 8 bm . odbędzie się zw ycz a j­
ny w alny zjazd delegatów zw iązku  
legjonistów  polskich w  W arszaw ie.

Ostatnie wiadomości 
giełdowe.

j_wow, dnia 5 grudnia. G iełda pieniężna. 
Skrom ne obroty , tendencja u trzym ana, uspo­
sobienie spokojne.

Giełda zbożow a. N a giełdzie bez obro­

tów , sytuacja bez zm iany, tendencja utrzym a­
na, usposobienie spokojne.
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C o m ów i pan C lia rle s S . D e w e y ?
W  październ iku  19 2 7  r. stw orzono 

w  Polsce t. zw . plan stab ilizacyjny, 
k tó rego  zadaniem  jest stabilizow anie 
złotego na podstaw ie złotej, ustalenie 
k red y tu  Polski w  kra ju  i zagranicą, a 
w reszcie zabezpieczenie m ocnej pod­
staw y  dla gospodarczego rozw oju  
kra ju . P lan stab ilizacyjn y przew iduje 
w y b ó r A m erykan in a  na członka R a d y  
B an ku  Polskiego, k tó ry  zarazem  pełni 
funkcje  doradcy finansow ego dla słu­
żenia radą i pom ocą R z ą d o w i, za p o ­
średnictw em  M inisterstw a Skarbu , w  
zakresie różn ych  poczynań, przew i­
dzianych  w  planie stab ilizacyjnym . 
Zarazem  postanow iono, że doradca 
będzie p rzygo to w yw ał kw artaln e spra 
w ozdania, dotyczące postępu w yk o n a ­
nia pianu, w  k tó rych  ponadto —  co 
dla szerokiej op in ji publicznej jest naj­
ciekaw sze, —  o m aw irć  będzie także 
zarys ogólnej sytuacji w  Polsce, t. j. 
sytuacji k red yto w ej i stosunków  gos­
podarczych.

T a k ie  to  spraw ozdanie za trzeci 
k w arta ł r. 1929  ogłosił drukiem  przed 
k ilk u  dniam i obecny doradca finanso­
w y , p. C harles S. D ew ey.

Spraw ozdanie napisane jest tak ja - 
no i zrozum iale, że nie m oże dawać 
pola do jak ich kolw iek  dom yśln ików  i 
kom en tarzy, a że ponadto napisane 
jest przez człow ieka obcego, bezstron­
nego, w inno w zbudzić bez zastrzeżeń 
w iarę i zainteresow anie.

Z acytu jem y tu tedy k ilka  poglądów  
p. D ew eya  w  bardziej doniosłych  m a- 
terjatach. W iec najp ierw , co m ów i p. 
doradca fin an sow y o naszym  bilansie 
p łatn iczym ? Sądzi tu  p. D ew ey, że ze 
w zględu  na w ielkie m ożliw ości roz­
w oju  gospodarczego Polski, jest rzeczą 
praw dopodobną 1 pożądaną, by  p rz y ­
w óz surow ców  dla celów  przem ysło­
w ych  oraz to w a ró w  o charakterze 
p ro d u k cy jn ym , b y ł nadal w  dużych  
rozm iarach  u trzym an y . Pożądanem  
jest jednak zrów now ażenie w  m iarę 
m ożności tego przyw ozu  przez w y ­
w ó z  to w a ró w  1 usługi handlow e.

Inne pozycje dochodow e Polski, 
jak ko lw iek  m niej ważne od czyn n ika 
handlu zagranicznego, m ają też duże 
znaczenie i zasługują na baczną uw a­
gę. W  r. 19 27  ca łk o w ity  niedobór 
w szystkich  p o zycy j p rzych o d ó w  i roz­
ch odów  bieżących  Polski, poza han­
dlem  zagranicznym , obliczono na 229 
rnilj. zł., w  1928 r. natom iast suma ta 
uległa zm niejszeniu do 202 m ilj. zł.

W yd aje  się praw dopodobnem , że 
suma p o z ycy j rozch od ow ych  będzie 
v/ dalszym  ciągu w zrastać, poniew aż 
oprocentow anie będzie się zw iększało 
w  m iarę zadłużania się Polski zag ran i­
cą, oraz dlatego, że szereg in n ych  p o ­
z y c y j rozch odow ych  ulegnie rów nież 
w zrostow i w  m iarę rozw oju  stosun­
k ó w  Polski z zagranicą. D latego  też 
W  m iarę m ożności, jak najw iększy roz­
w ój p o zycy j dochod ow ych  jest bardzo 
pożąd an y. D och od y polskiej m a ryn ar­
ki handlow ej praw dopodobnie w zro s­
ną, zarów no jak inne drobniejsze po­
zycje, jak  np. w p ły w y  za obsługę 
pocztow ą i telegraficzną.

D och od y z w y d a tk ó w  tu ry styc z ­
nych  w  Polsce, m ają w szelkie dane do 
znacznego zw iększenia. Ilość tu rystó w  
w  Polsce z pewnością w zrośn ie w  m ia­
rę zaznajam iania się podróżującej pu­
bliczności z atrakcjam i kra ju  i jeżeli 
poczyn ione będą w szelkie m ożliw e u- 
dogodnienia dla uprzyjem nienia cu­
dzoziem com  p odróżow an ia  w  Polsce.

O gólne nasze położenie gospodar­
cze sch arakteryzow an e jest w  sposób 
n astępu jący: Polska w eszła już w  tę
fazę rozw oju ; w  k tórej zm iany w aru n ­
k ó w  ekonom icznych  d o k o n yw u ją  się 
w  sposób łagodniejszy. W ahania stopy 
procentow ej, pop ytu  konsum cyjnego  i 
cen to w aró w , nie przybiera ją  tak 
ostrej i gw ałtow nej fo rm y , jak daw ­
niej.

H o ro sk o p y , jakie m ożna w yp o w ie­
dzieć na początku  ostatniego kw arta*u 
b. r. zapow iadają trw anie nadal depre­
sji gospodarczej, p rzynajm niej na

okres paru najbliższych  m iesięcy. R ó ­
w nocześnie jednak należy dodać, że 
niem a żad nych  ozn ak  istotnego prze­
silenia gospodarczego, w  rzeczyw isto ­
ści bow iem  zachodzi m ożliw ość now e­
go ru ch u  zw yżko w ego  w  m iarę reałiza 
cji tegoroczn ych  zb iorów , zw łaszcza, 
gd yb y  m iała nastąpić popraw a cen 
zbóż.

C o  do naszego ry n k u  pieniężnego, 
podnosi spraw ozdanie, że jakko lw iek  
drożyzn a  k red yto w a  pozostaw ała nad­
m iernie w ysoka, to  jednak u w id oczn i­
ły  się w  ciągu k w arta łu  pewne ob jaw y, 
w skazujące na odprężenie się sytuacji. 
C a łk o w ity  obieg pieniężny, k tó ry  przy 
końcu drugiego k w arta łu  w ynosił

1.532,500.000 zł., w  ciągu trzech m ie­
sięcy okresu  spraw ozdaw czego w zrósł
0 81,459.000 zł. do sum y 1.613,959.000 
zł. Jednocześnie zm niejszyła się nie- 
ty lk o  ilość w ystaw io n ych  w eksli, ale
1 liczba protestów . Spraw ozdania z ró ­
żn ych  gałęzi handlu, donoszą o po­
w zięciu  decyzji przez część ku p ców  i 
przem ysłow ców  nie zaw ierania trans- 
akcy j, o p artych  jedynie na w ekslach  
bez częściow ej zapłaty  gotów ką. W  po 
rów naniu  do ostatniego kw artału , p ry  
w atna stopa p rocen tow a w  Ł o d zi w y ­
kazała spadek o  ułam ek procentu.

Stw ierdzić należy z ca łym  n a c is­
kiem , że p. D ew ey bynajm niej nie 
szczędzi k ry ty c z n y c h  uw ag tam  ,gdzie

tego w ym agają  dane okoliczności; 
Tern  bardziej m iarodajnem i m uszą by* 
dla nas jego optym istyczn e nastroją 
Sw oją drogą, usiłow ano w  n iektóry0*1 
organach prasy to  ostatnie, pom yśln i 
dla nas brzm iące spraw ozdanie tluma" 
czyć jakąś nieokreśloną chęcią przyP0' 
dobania się nam, czy czegoś podobne' 
go. D ziw ne. G d y  przed pew nym  cZ3" 
sem p. D ew ey  uderzył w  ton pesynah' 
tyczn y , dzw oniono na alarm , powolu' 
jąc się na jego »w ysoce bezstronne* 
zdanie; dziś, gd y spraw ozdanie jeSt 
pom yślnem , p D ew ey stał się »stroU' 
n iczym  pochlebcą«.

N a  to  nie m a ra d y ; k to  ma przY' 
jem ność w ustaw icznem  w ietrzen iu  ja' 
kichś katastro f, tego nic nie przeko*13.

Premjer Świtalski o poprawie bytu urzędników*
Delegacja 13 Związków urzędniczych na audjencji u Premjera.

R z ą d u  z pracow nikam i Państw a, któ- j tu ac ja? W  budżecie na ogólną suto?W arszaw a, 4 grudnia. (P A T .). 
Prezes R a d y  M in istrów  dr. Św italski 
p rzy ją ł przedstaw icieli 13  Z w iąz k ó w  
pracow niczych , k tó rz y  zgłosili się do 
Prem jera w  spraw ie p op raw y b y tu  pra 
co w n ik ó w  państw ow ych. W  odpow i ■- 
cizi na przedłożone przez delegatów  
postulaty pan Prem jer ośw iadczył de­
legacji, cc  następuje:

Spraw a p op raw y b ytu  pracow n i­
kó w  pań stw ow ych  została w ostatnich 
czasach w yraźn ie  zepchnięta na to ry  
polityczne. Jestto  droga niebezpiecz­
na, jestto okoliczność, k tóra  każdem u 
R z ą d o w i m oże u trudnić ty lk o , a nie 
u łatw ić  kon takt z organizacjam i u- 
rzędm ezem i. D zięku ję Panom  za to, 
że tak  właśnie rozum iecie sytuację 1 
dlatego zdecydow ałem  się n ietylko  
p rzy jąć  Panów , n ietylko  w ysłuchać 
Panów  postulatów , lecz i sam w yjaśn ić 
Panom  m oje w  tej spraw ie stanow isko.

M uszę przedew szystkiem  zazna­
czyć , że n ikogo nie upow ażniłem  do 
publikow ania w  prasie ro zm o w y m o­
jej z przedstaw icielam i kom isji p o ro ­
zum iew aw czej pracow n ików  państw o­
w ych . Przebieg tej ro zm o w y opubli­
kow an y w  sw oim  czasie, nie b y ł w cale j 
przezem nie au to ryzo w an y, co w yd aje  
m i się, b y ło  p ro stym  ob ow iązkiem  u- 
przejm ości i lojalności Panów  przed­
staw icieli, z k tó rym i rozm aw iałem . 
G o ważniejsze, treść ro zm o w y została 
w  w ielu  punktach  w  sposób istotny 
skażona.

O samej spraw ie p o p raw y  bytu  
p raco w n ikó w  państw ow ych  rozm a­
wiać m ogę z Panam i ty lk o  jak o  szef

rem u jed n ako w o  służym y. U bliżył- 
bym  godności Panów , k tórą  m y 
w szyscy pracow n icy  państw ow i strzec 
przedew szystkiem  m usim y, gd ybym  
rozm aw iał z w am i jako pracodaw ca z 
pracobiorcam i. Państw o jest w p raw ­
dzie jednym  w ielk im  w arstatem  p ra ­
cy, lecz nasze stosunki do tego w arsta- 
tu  pracy n ietylko  ze w zględów  fo r ­
m alno praw n ych  układać się muszą 
tak ty lk o , b y  dobro tego w arsztatu  w  
żaden sposób i na żaden szw ank nara- 
żonem  b y ć  nie m ogło. W iem  zresztą, 
że p raco w n icy  państw ow i tak  właśnie 
sw ój obow iązek w obec Państw a ro ­
zum ieją.

M aterjalne zaopatrzenie pracow n i­
k ó w  pań stw ow ych  w ym aga polepsze­
nia i teza ta jest słuszna. T en  postulat 
musi b yć  zrealizow an y konsekw ent­
nie, m oże b yć  to  jednak w yk o n yw an e 
stopniow o i ty lk o  w  m iarę rzeczyw i­
stych m ożliw ości Państw a. N ie  u legaj­
cie przeto  Panow ie żadnej dem agogji, 
tak skw apliw ie podejm ow anej przez te 
czyn n ik i, k tó re  odpow iedzialności za 
Państw o nie czują. Ż ero w ać na cz y ­
jejś biedzie, to  zadanie proste 1 nie­
skom plikow ane. Idąc taką drogą, m o ­
żna zysk iw ać popularność, lecz nie 
m ożna pow ażnie posuwać sam ej spra­
w y  naprzód. Jestem  zdecydow an ym  
zw olennikiem  p op raw y  b y tu  pracow ­
ników  państw ow ych, lecz też nie m am  
żadnej och oty  sam baw ić się w  dem a- 
gogję 1 daw ać obietnice, k tó rych  R z ą d  
nie m ógłby w yk o n a ć .

Ja k aż  jest m im o to, Panow ie, sy-

Litwinow o stosunkach z Polską.
M oskwa, 5 grudnia. (P A T ). L itw i­

now  w yg ło sił tu  na posiedzeniu cen­
tra lnego  kom itetu  w ykon aw czego  
Z S S R . dw ugodzinne expose w  spra­
w ie m iędzynarod ow ej sytuacji So w ie­
tów . L itw in o w  w  przem ów ieniu  swem 
sch arakteryzow ał stosunek różn ych  
państw  do Sow ietów . M . in. zazna­
czy ł —  m ów iąc o Polsce —• że p rz y ­
puszczano, iż podpisanie p ro to k o łu  
m oskiew skiego p rzyczyn i się do  ustale­
nia d ob rych  stosun ków  m iędzy sąsia- 
dującem i państw am i, jednakże różne 
chw iejne ruch y ze stron y  pew nych  
odpow iedzialnych  czyn n ik ó w  po l­

skich  tem u przeszkodziły . W praw d zie 
polskie s fe ry  rządzące uw ażają, że sto­
sunki m iędzy Polską a Z S S R . są po­
praw ne, m y jednak m am y inne poję­
cie O' tern co  jest popraw n e i radzi- 
byśm y, aby nastąpiło w iększe m iędzy 
nam i a Polską zbliżenie. L itw in o w  
podkreślił jednak, że ostatn io ro zw i­
nęły się dość znacznie polsko - sow iec­
kie stosunki handlow e. N atom iast z 
w ielkiem  uznaniem  m ów ił L itw in o w  
o G d ańsku , z k tó rym  przyjacielskie 
stosunki potw ierdzone zostały w izytą  
prezydenta W oln . M iasta oraz innem i 
dow odam i.

Porozumienie w Austrji.
W iedeń ,4 grudnia. (P A T .). W e ­

dług in form acji au strjack ic li kół rzą­
dow ych , kanclerzow i Sch oberow i u- 
ctało się po trzytyg o d n io w ych  żm ud­
nych  rokow an iach  z o p o z yc ją  d op ro­
w adzić do kom prom isu  w  spraw ie re­
fo rm y  kon stytu cji. G łó w n e zasady 
kom prom isu  zostały  już ustalone. O - 
becnie toczą się rokow an ia  ty lk o  w  
spraw ie szczegółów . D ziś o godz 4 po 
południu zebrał się podkom itet k o m i­
sji kon stytu cyjn ej, celem  sform u łow a­
nia brzm ienia kom prom isu . Ju tro  łub 
pojutrze nastąpi zw ołanie kom isji kon

stytucyjnej. D ru gie czytanie przedło- 
żen na plenum  Izb y  nastąpi dopiero w  
przyszłym  tygodniu , gdyż socjaldem o­
kraci zażądali, aby spraw ozdanie k o ­
m isji k on stytu cyjn ej ogłoszone zostało 
drukiem . Popołudniow e dzienniki wie 
deńskie w yrażają  zadow olenie z tego 
obrotu  spraw y, podnosząc, że skrajny 
odłam  stronnictw a chrześcijańsko-spc- 
łecznego i organizacja H e im w eh ry  pa­
r ły  do szybkiego rozstrzygn ięcia  spra­
w y  re fo rm y kon stytu cji, ch ociażby w  
drodze pozaparlam entarnej.

u u u , / t L U L  l id .  u g u i n ą ,  O U n o

w y d atk ó w  2.950 nul jonów , v ydatk* 
personalne stanow ią sumę w yn o a .ąd  
praw ie 2 m iljard y . Sam  ty lk o  dodatfk 
m ieszkan iow y, o w ypłatę którego  ch° 
dzi pracow n ikom  pań stw ow ym , WY' 
nosi 96 ,40...C00 złotych . C z y  św*a£ 
p raco w n ikó w  państw ow ych  w ie, jak*0 
to sum y w  budżecie Państw a należa' 
lo b y  zm obilizow ać, b y  odrazu  p o ^  
pszyć zaopatrzenie p raco w n ikó w  tak 
aby jakiś dodatni osiągnięto z teg° 
skutek. A  cz y  podw yższenie wpływć**' 
z p o d atk ó w  w  m om encie gospodarek0 
tru d n ym  m oże b yć uzasadnione?

P rz yk ra  to  praw da, niem niej j^ ' 
nak żadnem  praw em  nie m ogę PanO*11 

w  najbliższej przyszłości obiecać Vf\ 
durniejszej p o d w yżk i uposażeń*'1’ 
Znam  dobrze w szystkie  postu laty p*a' 
co w n ik ó w  pań stw ow ych  i nie p rZ°' 
chodzę nad m m i bynajm niej do Pc' 
rząd ku  dziennego. D roga  jednak, jak  ̂
iść mi w ypada, m oże b yć  w  .najbliź' 
szej przyszłości ty lk o  następująca:

1) W  bieżącym  jeszcze roku  b**' 
dżetow ym  z osiągniętej n ad w yżk i ka' 
sow ej w ypłacon ą będzie część dodatk1’

m ieszkaniow ego za f .  1928 . Część 
w ynosić będzie od  25— 33 p roc., tak 
by najgorzej płatne kategorje prac Ot*" 
n ik o w  m ogły  otrzym ać w iększy  p*° 
cent dodatku.

2) U w ażam  za słuszny postul}t 
skoordyn ow an ia  postanow ień ustaR1 
em erytalnej p raco w n ik ó w  państsV° 
w ych  z rozporządzeniem  Pana Pre*^ 
denta R zeczyp osp o lite j o ubezpiecz0' 
niu p raco w n ikó w  u m ysłow ych , ab? 
zachow aną b y ła  ciągłość fund uszćf 
p rzy  przechodzeniu na służbę paIT 
stw ow ą i odw rotn ie. Przeprow adzę*1̂  
tych  przepisów  polecę M in iste rst^  
Skarbu .

3) G odzę się na now elizację p*af 
m atyk i służbow ej p raco w n ik ó w  Pa , 
stw ow ych . Pracę nad tern zlecę ko**1,1 
sji dla uspraw nienia adm inistracji M 11 
stw ow ej, jaka istnieje p rzy  Prezydju111 
R a d y  M in istrów .

4) T e jże  kom isji uspraw nienia a, 
m inistracji państw ow ej zlecę sz c z e p  
Iow o rozpatrzenie złożonych  mi p * ^  
poszczególne organizacje d e z y d e r a t 0 

w spraw ach  pom ocy lekarskiej i 
m ocy szkolnej. Szczegółow e w ni j ’ 
jakie w  tych  spraw ach zostaną mi ?  
żone, trak to w ać będę z całą ż yc z lR '^  
ścią, zaw sze jednak ty lk o  w  tak1"^ 
granicach, k tó re  zapew nić mogą 
dow i rów now agę budżetow ą. c0

O to, proszę Panów , w szystko. ^  
m ogę Panom  pow iedzieć. O d 
pracow nika państw ow ego, od naj**1^  
szego stopnia począw szy wvrr* % 
muszę n ietylko  rozum nej troski 0 
bro służby, lecz i w yrob ien ia  
telskiego, k tó re  nie pozw ala żąda1- 
Państw a w ięcej, niż Państw o dać 
że. Jeszcze w  w iększym  stopniu tĈ  
ogólnego ujęcia interesów  i m oż)** ^  
ści Państw a w ym agać muszę od 
staw icieli zaw od ow ych  organizacy) 
rzędniczych.
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Dokąd zdąża Stalin?
Opinja lead era  socjal-dem okr. rosyjskiego.

W  tych  dniach odbył się w  P aryżu  
■nteresujący od czyt leadera socjal-de- 
ttiokratów  rosyjskich , R .  A . A b ram o ­
wicza, na tem at obecnej sytuacji w  R o ­
sji sow ieckiej. Szczególne zaintereso­
wanie w śród  licznie zebranych  słucha­
czy w yw o ła ła  zw łaszcza ta część o d ­
czytu, w  k tó re j prelegent dał ch arak­
terystykę t. zw . „k u rsu  stalinow skie­
go" w  obecnej p o lityce w ew nętrznej 
ZSSR ., w ypow iad ając pogląd, iż kurs 
ten jest logicznem  następstw em  ro z w o ­
ju d yk ta tu ry  bolszew ickiej w  R o sji.

A b ram o w icz  tw ierdzi, że w  swo- 
*111 czasie b o lszew ików  uratow ała t.

„n o w a  p o lityk a  ekon om iczn a" 
(N EP.), k tó ra  spraw iła, że R o sja  na ja ­
kiś czas w ysz ła  z ogólnego chaosu. P o ­
litycy  i publicyści zagraniczni skłonni 
byli w ów czas przypuszczać, że w o d zo ­
wie kom unizm u rosyjskiego, m ów iąc o 
kom unizm ie i rew olucji św iatow ej, 
świadom ie i ostrożnie prow ad zą R osję  
z pow rotem  ku  kap italizm ow i. Jed n a­
kowoż sami bolszew icy zm uszeni b yli 
wkrótce przy jść  do przekonania, że 
konsekwentne trzym anie się zasad no- 
Wej p o lityk i ekonom icznej stanow i 
§roźne niebezpieczeństw o dla d yk ta tu ­
ry pro letarjatu .

D ecyd u jąc się n a  realizację planu 
»nowej p o lityk i ekon om iczn ej", Lenin  
Powiedział, że bo lszew icy m uszą na 
Jakieś 20— 40 lat zapew nić sobie ż y ­
czliwość mas w łościańskich . Stalin  już 
Wówczas zrozum iał, że takiego term i­
nu aparat bolszew icki nie w ytrz ym a , 
d latego  też obecny d yk tato r Z S S R . 
stanąć m usiał przed dylem atem : N E P . 
Czy aparat bolszew icki? I ostatecznie 
Przyszedł do w niosku, że lepiej jest 
Poświęcić now ą p o lityk ę  ekonom iczną 
dla idei bolszew izm u, niż odw rotn ie. 
D latego też, rozgrom iw szy  „ tro c k i­
stó w ", uczyn ił Stalin  to, do czego go 
G o ck i tak długo bezskutecznie nam a- 

^ ia ł: p o rzu cił now ą p o lityk ę  ekon o­
miczną i p ow rócił do  m etod w oju ją- 
Cego kom unizm u.

B yła  chw ila, —  pow iedział A b ra ­
m owicz, —  k ied y T ro c k i z łatw ością 
mógł obalić Stalina. Z a  T ro c k im  stała

arm ja, za T ro c k im  stała w iększość spo­
łeczeństw a. A le  nieszczęście T ro ck ieg o  
polegało na tern, że znał on zbyt do­
kładnie h istorję rew olucji francuskiej. 
T ro c k i bał się, że w  chw ili, k ied y  jako 
zw ycięsca w yszed łb y z K rem lu , ro ­
zen tuzjazm ow an y naród pow itałb y  w  
nim  try u m fa to ra  kon trrew olucji. I 
dlatego porzucił m yśl przew rotu , go­
dząc się raczej na banicję.

A b ram o w icz  przypuszcza, iż takim  
sam ym  obaw om  przyp isać należy nie­
daw ną kap itu lację R y k o w a , B ucharina 
i T om sk iego . R y k ó w  jest w p raw dzie 
człow iekiem  dość słabym , tak  że na 
decyzję jego m ogły  do pew nego sto­
pnia w p łyn ąć  m o ty w y  n atu ry  osobi­
stej, ale B ucharin  stanow czo nie jest 
ani człow iekiem  słabym , ani tchórzem . 
Bucharin  jest w ed 1- słów  A b ram o w i­
cza, —  p ra w d ziw ym  fan atyk iem , za­
wsze m ającym  dobro idei, k tórej służy, 
na oku.

Stalin rów nież zna historję rew o ­
lucji francuskiej. D latego nie ścina on 
głów  opozycjon istom , lecz po p opro- 
stu zsyła p rzeciw n ików  sw ych  na S y ­
bir, lub zagranicę. W iedzą o tern do­
brze opozycjon iści, a dlatego nie p o ­
pełn im y z pewnością w ielkiego błędu, 
przypuszczając, że nie tch órzostw o 
osobiste, lecz strach przed „T e rm id o - 
re m " skłonił „b u ch arin o w có w " do k a­
pitulacji.

T a k  zapatru je się na najnow sze

zw ycięstw o  Stalina leader rosyjsk ich  
socjaLd em okratów .

A le , —  m ów i dalej A b ram o w icz ,—  
koncepcje ekonom iczne Stalina są 
w p ro st fantastyczne, T a k  zw an y plan 
pięcioletni jest absurdem  ekonom icz­
n ym  i społecznym . N a w e t za cenę
głodu, —  zdaniem  A bram ow icza, nie 
m ożna go będzie w yk o n a ć . Bezsenso­
w n y  jest rów nież program  p o lityk i
w iejsk iej Stalina, k tó ry  zdąża do tego, 
by w yelim in ow ać w łościaństw o ca łk o ­
w icie z życia  publicznego  R o sji, b y  u- 
czyn ić z ch łopów  elem ent całkiem
zbyteczny. B y ć  m oże, że stalinow skie 
„ fa b ry k i zb o ża" pod w zględem  gospo­
darczym  p o tra fiły b y  zastąpić chłopów , 
ale czy  m iljon y w ieśn iaków  zgodzą się 
na to, b y  zrobiono z nich poprostu  
„łu d zi z b yteczn ych "?

A b ram o w icz  staw ia sobie następnie 
pytan ie: C z y  m ożna przypuszczać, że 
Stalin swą obecną p o lityk ę  k o n tyn u ­
ow ać będzie bez końca? I odpow iada: 
przypuszczenie takie praw dopodobnie 
nie okaza łob y  się słusznem. W  chw ili, 
k ied y stanie się jasnem , że obecny kurs 
p o lityczn y  m ógłb y  stać się niebezpie­
cznym  dla system u bolszew ickiego, 
Stalin z takim  sam ym  spokojem  przej­
dzie do now ej p o lityk i ekonom icznej, 
z jakim  ją w  sw oim  czasie porzucił. 
Ade w  ten sposób wiecznie żonglow ać 
nie m ożna. „R e w o lu c ja  w  perm anen- 
c j i"  jest absurdem . D ru gi N E P . nie 
będzie już p od ob n y do pierw szego i 
ostatecznie doprow adzi do  defin ityw nej 
ro zg ryw k i m iędzy dyktatorem  a jego 
przeciw nikam i. P. S.

nil—

Ważne uchwały Rady Ministrów.
125 mlij« n a  Ibncllowę tam ek  

robotników na starość. —
W arszaw a, 4 grudnia. (P A T ). D nia 

4 bm. odbyło  się posiedzenie R a d y  M i­
n istrów , pod przew odnictw em  Prezesa 
R a d y  M in istrów  dr, Św italskiego. N a  
posiedzeniu tern R a d a  M in istrów  po 
załatw ieniu  szeregu spraw  bieżących  
na w niosek M in istra  P ra cy  p rzyjęła  
trz y  u ch w ały z zakresu  p o lityk i spo­
łecznej.

W  pierw szej z tych  uchw ał R ada

m l e s s d k a ń .  —  U b e z p i e c z e n i e  

Pomoc dla bezrobotnych.
M in istrów  zaakceptow ała plan tanich 
m ieszkań rob otn iczych  i p racow n i­
czych  przez zak ład y ubezpieczeń spo­
łecznych , k tó re  przeznaczą na ten 
cel w  najbiiższem  pięcioleciu  conaj- 
m niej 12 5  m iljon ów  z łotych . Zasady 
finansow e tego planu um ożliw iają  u- 
stalenie czynszu m ieszkaniow ego w  
w ysokości nie przekraczającej 35 zł. 
od jednej ubikacji m ieszkaniow ej,

t. zn. w  w ysokości dostosow anej do 
obecnej zdolności płatniczej szerokich  
mas pracow niczych .

D ru ga z uchw ał pow yższych  od­
nosi się do p ro jektu  ustaw y o ubez­
pieczeniach na starość. W  projekcie 
tym , w yco fan ym  w sw oim  czasie ze 
Sejm u dla dokonania niezbędnych mo~ 
d yfik acy j, R a d a  M in istrów  uchw aliła 
obecnie obn iżyć w iek  upraw niający 
do rent starczych  z 65 na 60 lat dla 
ro b o tn ik ó w  przem ysłow ych , uprościć 
adm inistrację i organizację w szystkich  
działów  ubezpieczeń, łącząc je w  jed ­
ną sharm onizow aną całość, oraz 
w zm ocnić finansow e podstaw y ubez­
pieczeń.

T rzec ia  uchw ała ustala plan akcji 
pom ocy dla tych  bezrobotnych , k tó ­
rzy  w yczerpali już upraw nienie do k o ­
rzystania z zasiłku ustaw ow ego z fu n ­
duszu bezrobocia. Plan ten przew id u ­
je w  zw iązku  z pogorszeniem  się sy ­
tuacji na ryn k u  pracy w  sezdnie z im o­
w ym , udzielenie tej kategorji bezro­
botn ych  zasiłków  w  gotów ce lub na­
turze za pośrednictw em  sam orządu.

Awantury komunistyczne 
w Reichstagu.

Berlin , 5 grudnia. (P A T .) W
Reichstagu, k tó ry  rozpoczął w czoraj 
w  d.rugiem czytan iu  dyskusję nad p ro ­
jektem  ustaw y o ochronie republiki, 
doszło do n iebyw ałych  aw antur, w y ­
w ołan ych  przez kom unistów . Poseł k o ­
m u n istyczn y  Sieck zaatakow ał przed ­
łożenie rządow e, nazyw ając je ustaw ą 
w y ją tk o w ą  p rzeciw  kom unistom  i 
tw ierdząc, że now a ustaw a, k tórej 
tw ń rcą jest m inister socja listyczny, w  
niczem  nie ustępuje słynnej bis- 
m arckow skiej ustaw ie w y ją tk o w e j, w y ­
m ierzonej w  sw oim  czasie p rzeciw ko  
socjalistom . W stępującego na trybunę 
m inistra spraw  w ew n ętrzn ych  Seve- 
ringa pow itali kom uniści o k rz yk a m i: 
„K rw a w y  k a t " , „M o rd erca  ro b o tn i­
k ó w " . Posiedzenie przerw ano. O p e r­
nych  kom u n istów  m usiała policja 
przem ocą w yp row ad zić  z sali.

Apostoł Wilna.
K ie d y  rząd y  M u raw jew a i jego na- 

st?pców  zgnębiły  już L itw ę  ostatecznie 
‘ nawet ludziom  najgłębszej i najżar- 
‘Wszej w iary  zdaw ać si£ m ogło, że bo- 
1 aj i sam B ó g  zapom niał o  tej krainie, 
która M u zaw sze b y ła  tak  w iern ą i od- 

an4, staje w  katedrze w ileńskiej m ąż, 
c°  być m iał odrodzicielem  zgangreno- 
^anego  przez rząd rosyjsk i stanu k a­
tyń sk ieg o , pokrzepieniem  upadających  
Pod naciskiem  przem ocy, pocieszycie- 
erh w ątp iących  i złam anych  życiem .

, M ian ow an y przez Leon a X I I I  bis­
kupem w ileńskim , p rz yb yw a  ks. H ry -  
kjewńcki w  r. 188 3 do stolicy swej 

Jecezji i zaraz pierw szem  sw ojem  nie- 
^straszonem  w ystąpieniem  ostrzega, że 
jh >ńczyły się już rz ą d y  księży Ż yh ń - 
kiego, N iem ekszy , T upalsk iego , K o p - 

Pegow icza i innych  zbrod n iarzy wobec 
p °sc io ła  i  w łasnego narodu, że on p rz y ­

k r a ,  by  stosunki uzd row ić i uzd row i!
■ W  czasie ingresu do1 katedry  w ileń- 

kJej, stanął —  p rzyb ran y  w  stró j pon- 
W ik a ln y  —  na am bonie i uderzyw szy 
d y m a n y m  w  ręce m ocno pastorałem  

Jej podłogę, zaw ołał głosem , k tó ry  
. ryć się m iał w  najgłęBsze ta jn ik i serc 
)ego o w c z a rn i:

>,C hcecie m ieć w ojn ę —  będziecie ją 
‘P ielił"

j Słowa te w y w o ła ły  przestrach  u  tych  
^klityszyeh, k tó rz y  skutkiem  ciągłego 
PtZęśladowania doszli do pew nego ro- 
• *aju  m anji prześladow czej, co  kazała 
J y  w  każd ym  spotkan ym  nieznajo- 

ypi, a często i znajom ym , dop atry- 
j,..ac się kon fiden ta  policji i żandarm e- 
t‘ rosyjskiej. R ów nocześn ie jednak 
Zeszed ł ziąb po kościach tych , k tó rz y  

pum o całą bezczelność i zepsucie — 
Ph się w  głębi duszy w in nym i. R esz­

ta zachw ycona, upojona, zrozum iała, 
że B óg zesłał im y,meszcie w ybaw cę, że 
skoro O jciec św. p ow ierzy ł m u losy 
biednej djecezji-m ęczennicy, on nie za­
w iedzie jego1 w iary , uczyn i w szystko  
dla dobra K ościo ła  i sw ego narodu, 
ch oćb y sam m iał pójść za czyn  ten bo­
h aterski na w ygnanie.

I istotnie, pew nego dnia w yw iez io ­
no ks. biskupa H ryn iew ick ieg o  na 
W schód, gdzie przebył praw ie lat dzie­
sięć i tam , w śród  obcych  w iarą  i ję zy ­
kiem , dobrze czyniąc, służył p rz y k ła ­
dem św iątob liw ego i nieustraszonego 
kap łan a-w yzn aw cy.

Zan im  jednak opuścił m u ry  W ilna, 
zrobił bard zo  w iele. P racow ał dniem  i 
nocą bez w ytchnien ia  w  przeczuciu, że 
niebaw em  rząd carski przerw ie jego 
apostolską działalność.

W  niespełna dw a Ja ta  w szystko  ro z -v 
budził, rozniecił, postaw ił na nogi, zbu­
dow ał, ale sam siebie zgubił. O fiara  b yć  
w  danych  w arun kach  m usiała, to jed­
nak, czego dokonał, zapobiegło raz na 
zawsze katastro fie  narodow ej. R o z n ie ­
cił w  sercach swej ow czarni ogień, k tó ­
rego nie zgasiły już żadne zabiegi; cis­
nął przed zm ęczone od łez oczy w ier­
nych  m iraż jaśniejszego ju tra ; p okrze­
pił, w lał w  nich cząstkę swego hartu  i 
m o cy  ducha a pozostaw iw szy tego ro ­
dzaju testam ent —  w yru sz y ł na w y g n a ­
nie, skąd po łatach p rz y b y ł do nas, bv 
i nam  udzielić w spaniałom yślnie cząst­
kę swego serca i głębokiego1 um ysłu.

O tern, jak  z p otężn ym  przeciw n i­
kiem  w alczy ł na L itw ie , m ożnaby spi­
sać tom  o kazały  i niezaw odnie ktoś po 
w o łan y  podejm ie się kiedyś tego szczyt­
nego i w dzięcznego zadania.

Pam iętną była  w izytac ja  kanoniczna 
ks. biskupa H ryn iew ick ieg o  na Podla­
siu, gdzie przem ieszkiw ali unici, owi 
„o p o rn i” , tak  bardzo i bezskutecznie

prześladow ani przez rząd rosyjski.
W  ow e czasy —  opow iada p. B ole­

sław Sk irm u n t w  jedneni z pism. 
w ileńskich  —  każd y biskup, jadąc 
na w izy ta c ję  pasterską, m usiał mieć ze­
zwolenie rządu i z g ó ry  przedstaw ić 
w ładzom  ułożoną m arszrutę. Ks. H ry -  
n iew icki, w iedząc, że rząd rosyjski 
n igdy nie pozw oli m u jechać w  o k o li­
ce, zam ieszkałe przez u n itów , a czując, 
iż tam  jego obecność najpotrzebniejsza 
i zbaw ienne przyniesie ow cce, pojechał 
bez proszenia o zezwolenie.

D o p iero  w  ch w ili w yjazdu  przesłał 
m arszrutę gubernatorow i. W iedział, że 
wcześniej czy  później, w ładze rządowe 
w strzym ają  w izytację  i w rócą go, więc 
nie tracił czasu —  w  dzień pracow ał, 
w  n ocy jechał dalej, w szędzie przem a­
w iał, um acniając un itów  w  w y trw a ło ­
ści w  w ierze, udzielał im  w szelkich  Sa- . 
k ram en tów  i ślubów , co w ięcej, specjal­
nego udzielał zezw olenia, aby nie po­
trzebow ali jeździć brać ślub zagranicę 
i brali śluby w obec trzech starszych  i 
pow ażniejszych  św iadków , jednem  sło­
w em , rob ił to, co wedle w ładz ro sy j­
skich, uchodziło  za zbrodnię 1 w  k aż­
dym  poszczególnym  naw et w ypadku, 
karane b yło  w ygnaniem  łub w ięzie­
niem.

I tak  o d b ył w ielką część w yzn aczo­
nej w izytac ji, aż w reszcie w strzym ano 
go i w róco n o  do W ilna, dzieło jednak 
utw ierdzenia w  w ierze dziesiątków  ty ­
sięcy u n itó w  zostało spełnione, a owoce 
tej w izy ta c ji oraz pam ięć o niej i o 
przem ów ieniach  arcypasterza prze­
trw ała  łata całe.

F ak t drugi, w y rw a n y  z pośród w ie­
lu innych , k tó re  pom inąć m usim y, nie 
chcąc rozp isyw ać się zbytn io :

G d y  ks. H ry r ie w ic k i rozpoczął 
w alkę z n ieodpow iednim i kapłanam i, 
doprow adzał ją  do końca, bez w zględu

na w szelkie w p ły w y  uboczne. Skoro  
dw u księży-odstępców , protegow anych  
specjalnie przez rząd, pozbaw ił stanu 
kapłańskiego, a w ładza kazała m im o 
to um ieścić ich nazw iska w  djecezjal- 
nej »rubryceli« , zabronił ks. biskup 
rozsyłać w zm iankow ane w yd aw n ictw o  
po parafjach , zatrzym ał cały  nakład u 
siebie, by  każdem u ze zgłaszających się 
doń proboszczów  w ręczać osobiście 
też »rubrycelę« po w ykreślen iu  z niej 
w łasnoręcznie czerw on ym  atram entem  
nazw isk zdegradow anych  księży, z ad­
notacją, iż pozbaw ieni zostali stanu 
duchow nego.

Że rząd ro sy jsk i dop row ad zon y zo ­
stał tak  »opornem « i śm iałem  postę­
pow aniem  do ostatecznych granic 
w ściekłości —• zrozum ie to każdy.

N ie  będę pow tarzał rozrzew niają­
cych  scen w  chw ili w yw ożen ia  ks. bis­
kupa z W ilna, ani w  dniach pobytu  
jego w  sto licy L itw y  już w  niepodle­
głej Polsce. O statnie zwłaszcza są zbyt 
świeże, b y  nie b y ły  znane n a jsS rsz y m  
kołom . Pragnę jeno podkreślić, iż w i-  
leńszczyzna m a praw o żądać, b y  p o­
śm iertne szczątki A posto ła  W iln a  spo­
częły  w śród tych , k tó rych  b ro n ił 
Z m a rły  tak  nieustraszenie.

W arszaw a posiada sw oje groby, 
K ra k ó w  —  W awel 1 Skałkę , L w ó w  ■— 
cm entarz O broń ców  L w o w a , naw et 
T a rn ó w  sprow adził p ro ch y  gen. Bem a. 
G ro b y  posiadają dar przem aw iania do 
żyw ych , zm arłe w ielk ie um ysły i ser­
ca krzepią w ątp iących  i słabych. N ie ­
chaj w ięc i arcybiskup E Iryn iew ick i 
—  choć m u dobrze i sw ojsko na za­
cisznym , w iejsk im  cm entarzyku  w  m a 
łopolskich  Zazulach  —  spocznie nad 
W ilją . T a m  jego grób będzie o w ym  
w iecznie p łonącym  Zniczem  m iłości 
O jczyzn y  i gotow ości o fiar dla N ie j!

—mre.—
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CZĘŚĆ URZĘDOWA,
Lwów. dnia 5 grudnia 1929.

Z A R Z Ą D Z E N IE . 

N a  zasadzie art. 5 ustawy z dnia 
23 czerwca 1923 r. (Dz. U . R . P. N r. 
62, poz. 458) nadaję po raz pierwszy 

Z Ł O T Y  K R Z Y Ż  Z A S Ł U G I

oficerom  Policji Państw ow ej pp .: A lo j­
zem u Jó z e fo w i B u c z o w s k i e m u  
podinsp ektorow i Policji Państw ow ej w 
Stanisław ow ie i Ja n o w i G o t t a s o w i ,  
pod insp ektorow i i kom endantow i szko 
ły  dla szeregow ych Policji Państw ow ej 
w  M ostach W ielk ich , za zasługi na 
polu organizacji służby bezpieczeństwa.

W arszaw a, dnia 27 listopada 1929  r.

P rezydent R zeczyp osp o lite j:
(— ) I. Mościcki.

Prezes R a d y  M in istrów :
(— ) Świtalski. 

Z A R Z Ą D Z E N IE .
N a  zasadzie art. 5 ustaw y z dnia 

23 czerw ca 19 23  r. (Dz.- U . R . P. N r. 
62 poz. 458) nadaję po raz p ierw szy

S R E B R N Y  K R Z Y Ż  Z A S Ł U G I

następującym  oficerom  i szeregow ym  
Policji Państw ow ej pp. A rtu ro w i 
H a m p l o w i ;  nadkom isarzow i Po li­
cji Państw ow ej W ojew ód ztw a lw o w ­
skiego, —  Eugenjuszow i H a s s o w i ,  
kom isarzow i Policji Państw ow ej W o ­
jew ództw a krakow skiego  —  Jó zefo w i 
M u n k o w i ,  kom isarzow i i kom en­
dantow i pow iatow em u Policji Pań­
stw ow ej W ojew ództw a k rak ow sk ie­
go, —  Jó z efo w i W  r a u b k  o  w  i, k o ­
m isarzow i i kom endantow i p ow iato­
w em u Policji Państw ow ej W o jew ó d z­
tw a  krakow skiego , —  Ja n o w i G a w l i ­
k o w i  podkom isarzow i Policji Pań­
stw ow ej W ojew ód ztw a krakow skiego , 
M iko łajow i J a k u b o w i c z o w i ,  
p odkom isarzow i Policji Państw ow ej 
W o jew ó d ztw a  krakow skego , W ito ld o ­
w i S t e p h a n i e m "  podkom isarzow i 
Policji Państw ow ej W ojew ód ztw a k ra ­
kow skiego, R o m an o w i B e r e n t o w i ,  
asp irantow i Policji Państw ow ej W o je­
w ód ztw a krakow skiego , w szystk im  za 
zasługi na polu bezpieczeństw a publi­
cznego, —  K aro lo w i Z a j ą c o w i ,  e- 
m erytow an em u starszem u p rzo d o w n i­
k ow i Policji Państw ow ej W o jew ó d z­
twa krakow skiego , za zasługi na polu 
pracy  społecznej.

W arszaw a, dnia 23 listopada 1929  r.

Prezes R a d y  M in istrów :
(— ) Świtalski.

(„M o n ito r P o lsk i"  N r . 276, z dnia 
30 listopada 19 29  r.).

Nawet Italja
zaczyna się obawiać 

depopulacji.
Pom im o usilnej agitacji rządu M us- 

soliniego, aby zw iększyć liczbę u ro­
dzin we W łoszech i pom im o gorących  
zachęt, rozdaw ania zapom óg biednym  
m ałżeństw om  dzietnym , oraz nakłada­
nia p od atków  na m ężczyzn  bezżen- 
n ych  —  i tam  liczba urodzin  zm niej­
sza się tak  sam o, jak  w  in n ych  kra­
jach  E u ro p y .

W  ciągu dziesięciu m iesięcy roku  
b ieżącego liczba urodzin  w e W łoszech 
w ynosiła 874.000, gd y tym czasem  w  
ciągu  p ierw szych  dziesięciu m iesięcy 
ro k u  ubiegłego sięgała 897.000. Je d ­
nocześnie liczba zgon ów  w ynosiła
566.000 w  r. b., a 532.000 w  r. z.

A  zatem , gd y w  19 18  r. liczba u- 
rodzin  przew yższała we W łoszech 
liczbę zgonów  o 365.000, to  w roku  
b ieżącym  pow inna ta liczba spaść do 
308.000.

W aru n ki w ięc życia , k tóre uległy 
zm ianie tak  gw ałtow nej po w ielkiej 
w ojn ie , w szędzie przynoszą w  w yn ik u  
jedno i to samo zjaw isko, a wszelkie 
w ysiłk i przeciw działania m u okazują 
się bezowocne.

Pierwszy Ogólny Zjazd
Hodowców Koni w Polsce.

Z  końcem  listopada 19 29  r. odbył się 
w  W arszaw ie P ierw szy O góln y Z jazd  
H o d o w có w  K o n i w  Polsce, k tó ry  zgro ­
m adził przeszło 300 osób ze w szyst­
kich dzielnic kraju . S fe ry  rządow e re­
prezentow ali p p .: M inister R o ln ictw a  
K aro l N iezab yto w sk i, Il-g i W icem in i­
ster Spraw  W o jskow ych  generał b ry ­
gady F ab ryccy  i in. O becni b y li na 
Z jeźd zie : prezes C . T . O . i K . R . p. 
K azim ierz  Fud akow ski i członek Pre- 
zyd ju m  honorow ego Stefan  ks. L u b o ­
m irski.

Prezesem  w yb ran o  p. Stanisława 
hr. C zack iego , poczem  do zebranych  
przem ów ił p. M inister R o ln ictw a , w i­
tając Z jazd  im ieniem  R ząd u  i podkre- 
ślając znaczenie hodow li konia dla Pań­
stw a oraz naw ołując zebranych, w obec 
trudnej k o n ju n k tu ry  ekonom icznej, 
do realizm u obrad.

R e fe ra ty  w yg łosili: D y re k to r  D e­
partam entu C h o w u  K on i inż. J .  G ra ­

bow ski na tem at stanu obecnej h od o­
w li w  Polsce i zam iarach na p rz y ­
szłość; p u łkow n ik  B roch w icz-L ew iń - 
ski, k tó ry  w  przem ów ien iu  swem  zo­
brazow ał daw niejszą i dzisiejszą rolę 
oraz znaczenie konia dla obron y k ra­
ju  w  różn ych  okresach h istorji. N a ­
stępnie p. Stanisław  K arłow sk i, prezes 
R a d y  B an ku  Spółek Z aro b k o w ych  i za­
m iłow any h odow ca —  w  sw ym  jędr­
nym  referacie om iaw iał spraw ę hodo­
w li konia z p un ktu  w idzenia ekono­
m icznego, H r. A n d rzej Żó łtow ski za­
stanaw iał się nad brakiem  zrozum ienia 
w  społeczeństw ie i u  w ładz dla tej tak 
w ażnej dziedziny, jaką jest hodow la 
konia i k ry ty k o w a ł pogląd, uw ażają­
cy  hodow lę za zbytek  i anachronizm .

Ponadto  w ygłosili re fe raty  p. A n ­
toni B ud n y i p. K azim ierz  hr. R o stw o ­
row ski.

Z jazd  pow ziął szereg doniosłych 
uchw ał. ‘ 1

Pod hasłem „divide et impera“
Sowiety chcą wyłudzić koncesje od Chin.

B erlin , 4 grudnia. (P A T .). Posel­
stw o chińskie w  Berlin ie kom u n iku je: 
R z ą d  chiński niczego bardziej nie pra­
gnął, jak pokojow ego  załatw ienia za­
targu . Zgodnie ze swą p o lityką  p o k o ­
jow ą rząd chiński nie pom inął żadnej 
okazji b y  w  drodze rokow ań  bezpo­
średnich dojść do celu. Zaw iedziony w  
nadziejach, w ystąp ił on z propozycją  
oddania całej spraw y do rozstrzygn ię­
cia M ięd zynarodow em u T ryb u n ało w i 
R ozjem czem u. R zą d  sow iecki jedna­
k o w o ż p ropozycję  tę odrzucił i w y ­
brał raczej silę brutalną, naruszając 
tem sam em  w szystkie u roczyste swe 
przyrzeczenia. Pod hasłem »divide et

im pera« dyplom acja  sow iecka usiłuje 
w yłu d zić  od poszczególnych dow ód ­
ców  w ojsk  chińskich koncesje. R o z ­
pow szechniane przez stronę rosyjską 
w iadom ości, jakob y chińskie władze 
lokalne we w schodnich prow incjach  
p rz y ję ły  żądania rosyjskie, służyć m a­
ją w idocznie do obałam uc ch a o p t iji  
publicznej i dc uniem ożliw ić lia  rzą­
dow i chińskiem u w yk o n yw an ia  jed­

nolitej kon troh  w spraw ach p o lityk i 
zagranicznej. W  ten sposób św iat cały 
ma sposoonosc przekonać się, że nie­
m ożliw ym  jest ufać rządow i sow iec­
k iem u w  spraw ach ob jętych  praw em  
nnędzynarodow em .

Biegun południowy zdobyty.
D on iosły  już depesze, że kom andor 

B y rd  przeleciał ponad biegun p o łu ­
dn iow y. W  ubiegły p iątek rozgłosił 
p rz y  pom ocy swego aparatu  radjow e- 
go św iatu, że znajduje się ponad bie­
gunem  1 że po dokonaniu  pó łgodzin­
nego lotu  ponad polam i biegunow em i, 
k ieru je  się w  drogę p ow rotną. Z ro z u ­
m iały jest entuzjazm , jaki na tę wia- 
dm ość ogarnął A m eryk ę . P rezyden t 
H o o v e r  w ysłał natychm iast w  im ieniu 
narodu am erykańskiego  dzielneiriu po 
d różn ikow i gorące życzenia. » A m ery- 
ka —  pisze prezydent —  dum ną jest z 
tego  m ęstw a, jakie okazała ekspedy­
cja*.

O statni lot B yrd a  nad biegun trw ał 
18 godzin i 55 m inut; przebył W ty m  
czasie 2.500 k ilo m etrów  .

Z  trudności, jakie n ap otyka  pod 
b iegunow y badacz, nie jest w  stanie 
zdać sobie spraw y przeciętny śm ier­
telnik. O czyw iście najcicższem  jest za­
danie tego, k tó ry  p ierw szy w yb iera  się 
wr lodow e pola. K ażd y  następny m oże 
;iiż czerpać z jego dośw iadczeń i nie 
potrzebuje popełniać b łędów , k tóre 
dla owego pierw szego b y ły  n ieunik­
nione.

P ró b y  zbadania k ra jó w , leżących 
w o kó ł południow ego bieguna sięgają 
już dość daw nych  czasów . D ość też 
w cześnie poczęto sobie zdaw ać spra­
w ę z tego, że okolice bieguna p o łu d ­
niow ego nastręczają zupełnie now e 
tiu dności w  p orów n an iu  z okolicam i 
bieguna północnego. L o d y  bieguna 
północnego stanow ią o lbrzym ią p łyn ­
ną m asę, k tóra  dozw ala stosunkow o 
dość daleko w targnąć w  jej głąb o- 
k rętom . N atom iast ląd y bieguna p o ­
łudniow ego stanow ią jedną zw artą 
masę, k tórą  w  przew ażnej części prze­
zw yciężyć  się musi pieszo. Ze w zględu 
na słabsze ciśnienie pow ietrza, k lim at 
jest tu  jeszcze zim niejszy aniżeli na bie- 
gune północnym .

D w a m niej więcej tu ziny w ynosi 
liczba ekspedycji polarnych, k tóre 
w yb ra ły  się ku południow em u biegu­
now i. Z  niem ieckich badaczy dotarł

D rygalsk i w  latach 19 0 1— 1903 aż do 
kraju  W ilhelm a II; ekspedycja dra 
Filchnera w  ro k u  1 9 1 1 / 1 2  natrafiła na 
tak w ielkie przeszkody, że nie osią­
gnęła żad nych  rezultatów . W  r. 19 07  
do 1908 natrafił na m agnetyczny bie­
gun p ołudn iow y Shaclcton zaś w  r. 
1 9 1 1 / 1 9 1 2  A m undsen i Scott dotarli 
do samego bieguna.

A le  niezbadanym  pozostał w dal­
szym  ciągu kom pleks k ra jó w  ciągną­
cych  się w o kó ł bieguna. Je d yn ą  siłę 
pociągow ą stanow iły tu  psy zap rzężo ­
ne w sanki; żadne życie nie ożyw ia  
tych  bezbrzeżnych  pustyń a jedym e 
ptasie szkielety świadczą o  tent, że 
m oże przed tysiącam i lat było  tu cie­
plej. D ziś ty lk o  u krańców  gnieżdżą 
się nieliczne m ew y.

Badacz bieguna pónocnego dopo­
m aga sobie w yw iad am i u Eskim osów , 
polow aniem  na niedźwiedzie i m ew y; 
na b:egunie południow ym  jest się zda­
nym  ty lk o  i w yłączn ie na siebie sam e­
go. N ie  czyn iono  też dotychczas prób 
przelotu  nad południow ym  biegunem . 
W praw dzie już D ryga lsk i w iózł ze so­
bą k ilka  balonów  ale nie b y ły  one 
przeznaczone do latania lecz do w zbi­
jania się w  górę. W  r. 189 7  szw edzki 
inżynier A n d ree  usiłow ał lecieć na 
sw ym  balonie sterow ym  ale wszelka 
wieść o śm iałym  iv m  podróżn iku  w te­
dy orzepadła.

I dopiero K om an dorow i B yrd o w i. 
k tó ry  przed laty  p ierw szy przeleciał 
biegun północny danem b yło  przele­
cieć obecnie także i p o łudn iow y. T en  
pierwszą' lot ma oczyw iście w  tej ch w i­
li znaczenie raczej ty lk o  jako n ieby­
w ała  sensacja. O  zdobyczach  n auko­
w ych  w  ścisłem tego słowa znaczeniu 
m ożna będzie m ów ić dpiero p rzy  lo­
tach następnych. M im o to  czyn  Bą-rda 
jest n iezw ycza jn ym ; on bowiem  jest 
tym  p ierw szym ; on jest pionierem  no 
w vch , groźnych  dróg w iod ących  w  ta­
jem niczą południow ą an tarktyd ę, on 
zbudow ał szlaki, którem i podaża inni.

Bul.

Ostatnie wiadomości 
z miasta.

—  o —
S P R Z E N IE W IE R Z E N IE . Iz y d o r  

K rem er, lat 16 , zam. przy ul. Pod D?' 
bern 8, został p rz y trz ym an y  pod za- 
rzutem  sprzeniew ierzenia k w o ty  1 47 
zł. na szkodę N atan a  M antla, wlast- 
sklepu przy  ul. K azim ierzow skiej 8 . - '  
M ieczysław  E hrlb aun l, lat 20, s ? rze] 
n iew ierzył kw otę 62 zł. 50 gr. na szico 
dę dziennika »D er M orgen«. Zosta* 
on rów nież u jęty i osadzony w ars' 
sztach.

P R Z E Z  B A L K O N  I. P. do mie­
szkania M ichała G rabeckiego , zau!j  
p rzy  ul. Leśnej 7, dostał się nieznany I 
spraw ca, skąd skradł na jego szkód? 
z portfelu  leżącego na b iurku  kwot? 
2.500 zł. i 30 doi. am. zaś z n i czara" 
kniętego kredensu kw otę 2.000 zł. ? 0' 
czem  tą samą drogą zbiegł w  n ie w i­
dom ym  kierunku.

W A R T O ŚC IO W A  Z A S T A W A  
S R E B R N A , będąca własnością Adler2 
Berischa, zam. p rzy  ul. P iln ikarskicj 2 
padła ofiarą złodzieji. O to  nieznai*1 
spraw cy po uprzedniem  oderw an"1 
skobla u drzw i dostali się do jego nue' 
szkania, skąd skradli 2 lichtarze, 2 
kand elabry, 2 m alc lichtarze, 6 łyżek’
6 noży, 6 w idelców , 6 łyżek  średni)'** 
6 w idelców  i 6 noży średnich, 12  ty '! 
żek kaw ow ych , 6 łyżeczek do kom p0" 
tu, 6 w idelców  i 6 n o żyk ó w  m ały^1’
2 łopatk i na to rty , chochlę, 12  k*r  
liszków , 2 puhary, puszkę na cuk*er’ 
szczypce do cukru , w szystko  ze srebt2’ 
oraz ceratę na stół i dyw an. W**' 
tości skradzionych  rzeczy poszkodo­
w any narazie podać nie m ógł.

W Ł A M A N IE . N ieznani sp r a W #  
dostali się do m ieszkania D o ry  W aj 
tuch , zam . p rzy  ul. św. Z o fji 22 , s*3 
skradli 4 ubrania m ęskie, 8 koszul rtc- 
skich, 4 koszule nocne, 12  koszul da11̂  
skich, 4 koszule dam skie nocne, 
chusteczek, 3 kubki s r e b r n e ,  torebjj 
dam ską z gotów ką oraz koc — og0' 
nej w artości 2.000 zł.

W  C Z A SIE  R E W IZ JI  U  B L A T N 1,
K A  tut. W yd zia ł II. z ak w estjo n o ^  
rzeczy pochodzące z kradzieży, 2 t0' 
fu tro  czarne podbite tchórzam i, 2 k** 
ki czarne podbite baranam i, z kołs*^ 
rzem  k rym sk im , 9 k aw ałk ó w  d y ^ g
3 m. m aterji popielatej w paski na,  ̂
branie. Poszkodow ani m ogą ogU*2̂  
zakw estjonow ane rzeczy w depozy* 
polic. w  godzinach urzędow ych .

A R E S Z T O W A N IA . D ziś ujęci *jT 
stali: Izak  Slam , zam. p rzy  ul. InW2  ̂
dów  oraz K a ro l Staw arski za usił. ^  
dzież w o rk a  z jarzynam i na pl. ^  . 
B rzeskiej. —  Ja n  H o rod eczn y, bez N 
jęcia i m iejsca zam . za usił. kradz1 
w a lizy  z rzeczam i na szkodę FeO  ̂
K uszn iruka w  poczekalni III. kl. 
ca głów nego. —  D aw id  Friihling* * 
piec, zam . p rzy  ul. Słonecznej 3 7 ’ 
szu k iw an y za w spółudział w  krad21', 
ży. —  M arjan  G lodzińskl p o szu k i^ 2 ^ 
za oszustw o. —  Leon Łoziński za 
szustwo. —  W ilhelm  Freim uth , 
p rz y  ul. Sieniaw skiej 12  za krad2' 
pugilaresu na szkodę Pepi
zam . przy  ul. K och anow skiego. — - -£j 
zes G o ld , zam. p rzy  ul. SieniaW5 , 
1 1 ,  za kradzież pugilaresu z k w o ń  ^  
zł. na szkodę K a ro lin y  Michalski*-! 
A n n a T upis oraz Ja n  Krupińsk* } 
kradzież b ielizny na szkodę Zygh*11 
Zengutha, w ła śc .^ h o te lu ^ » B r is to i^ ^

Przed drugą konferenĉ
haską.

0'

P aryż , 4 grudnia. (P A T .), 
m isji spraw  zagranicznych 
B rian d  om aw iał zagadnienia, k to 'c 
dą poruszane w H adze, przyczef,a 
św iadczył, iż zrobi w szystko „ja­
dzie w  jego m ocy, aby pogodzi*- *  ̂
bokie pragnienie pokoju  ! w spc pr;ijr  
m iędzynarodow ej, które ożyw ia j 
cję, z koniecznością bczpieczCty* 
och ron y interesów  ogólnych  1 j; i 
nych , przedew szystkiem  w  
L o ta ryn g ji i w  sprawie zagłębia
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K R O NI KA
K A L E N D A R Z

Rz.-kat. Sab b y  op. 

G r.-kat. Fyłymona

W *c h ó d  ałcńca 2 7  m 27  

Z a ch ó d  *  „  15  „  2*1

D łu g o ś ć  d o ia  g  7 m 57

LWOWSKA
t e a t r  W i E l k i

C zw artek , 5 grudnia, o godz. 7.30 w iccz.: 
„ T r io " ,  gośc. w ystęp pp. M alickiej, W ęgierki 
i Sawana.

Piątek, 6 grudnia, o godz. 7 .30 : „ T r io “ , 
pożegnalny w ystęp pp. M alickiej, W ęgierki 
i Sawana.

Sobota, 7 grudnia, o godz. 3 .30 p o p o ł.: 
„C u d o w n y  pierścień", przedstaw ienie dla dzieci 
i  m łodzieży szkolnej (ceny najniższe).

O w acyjne przyjęcie M alickiej, W ęgierki 
i Sawana na w czorajszej prem jerze w Teatrze 
W ielkim . Znakom ici rtyści, m im o że jeszcze 
nie zupełnie przyszli do siebie po niedawnej 
k atastro fie  sam ochodow ej, chcąc dotrzym ać 
zobow iązań względem  lw ow skiej publiczno­
ści, w ystąp ili w czoraj w  dow cipnej kom cdji 
Lenza „ T r io “ , dając niezrów nane kreacje. 
W dzięczna publiczność burzliw em i oklaska­
mi i kw iatam i w itała sw oich ulubieńców . — 

■Dziś, w czw artek, dnia 5 grudnia, w piątek, 
6 grudnia ostatnie dwa w ystęp y znakom itej 
tró jk i. Z n iżk i na te przedstawienia nie są 
W ażne.

Św. M ikołaj zawita w piątek, dnia 6 bm. 
do T eatru  W ielkiego, niosąc w  darze lw o w ­
skim  dzieciom  parę godzin praw dziw ej ucie­
chy i em ocjonujących  w rażeń na przedsta­
wieniu „C u d o w n ego  pierścien ia", k tóre od­
będzie się o godz. 3.30 popołudniu.

Najbliższą nowością m uzyczną, z jaką 
Wystąpi T eatr  W ielki, będzie „K siężn iczka C h i­
cago ", piękna operetka K alm ana, k tó ra  świę­
ciła w  W iedniu, Berlin ie i W arszawie niepo­
spolite tr iu m fy . P ró b y pod dośw iadczonym  
k ierunkiem  reżyserskim  K uligow skiego  i ba­
tutą Sercdyńskiego, dobiegają końca. G łów ne 
role kreow ać będą: św ietny W aw rzkow icz, 
k tó ry  rolę tę k reow ał w  „R ep rezen tacyjn ej 
O p eretce" w  W arszaw ie, oraz pp. H etm an o ­
w a i K u lczyck a  (dublują rolę tytu łow ą), K o - 
rabianka, K u ligow sk i, T atrzań sk i, K ow alski,
■Szośland.

t e a t r  m a ł y .
C zw artek , 5 grudnia, o godz. 7 .30 w iccz.: 

„A d w o k a t i ró ż e", gośc. w ystęp W . B ryd ziń - 
skiego.

Piątek, 6 grudnia, o godz. 7 .30 : „A d w o ­
kat i ró ż e", gościnn y w ystęp W. B ryd ziń - 
skiego.

So-bota, 7 grudnia, o godz. 7 .30 : „A d w o ­
kat i róże", gośc. w ystęp W . B rydzińskicgo .

W ystępy znakom itego artysty T eatru  N a­
rodowego, W . Brydzińskiego w T eatrze M a­
łym , w  pięknej kom edji nastro jow ej J .  Sza­
niaw skiego „A d w o k a t i ró że", cieszą się du- 
żem  pow odzeniem . T a  praw dziw a perła lite ­
ratu ry  polskiej, jak ą  jest bezw ątpienia ostatni 
utw ór znakom itego autora, o trzym ała  sto­
sow ną oprawę.

t e a t r  r e w ji  g o n g ;
W  czw artek, 5 grudnia. Prem jera. C zw ar 

ta rew ja  „G o n g  Ja z z " . C odziennie dw a p rzed ­
staw ienia o 7 .30  i 9.30 w ieczór.

W  piątek, 6  grudnia „G o n g  Ja z z ". D w a 
przedstaw ienia o 7.30 i 9.30 wiecz.

W  sobotę, 7  grudnia „G o n g  Ja z z " . D w a 
przedstaw ienia o 7 .30 i 9.30 wiecz.

N ow a prem jera w T eatrze rew ji „G on g ".
Pom im o nadzw yczajnego  pow odzenia, ja ­
kiem  cieszy się przebojow a rew ja „O strożn ie  
■na zak rętach ", w chodzi od czw artku , 5 bm. 
na repertuar „G o n g u " now a rew ja  pt. „G o n g  
Ja z z "  w  14 -tu  zgiętkach. R ew ja  ta pom ysło­
w o w y reżyserow an a i m uzyczn ie w ycezyio- 
Wana, w ykaże w całej pełni w a lo ry  w  n ow o­
cześnie pom yślanej i w ystaw ionej rew ji. N o ­
we i aktualne sketchc, p ió ra  w yb itn ych  auto­
rów , balety i ew olucje n iezrów naych  „K o -  
szu tsk i-G ir ls", pom ysłow e dekoracje, hum or, 
w erw a i szam pański tem peram ent —  oto 
głów ne zalety now ego program u „G o n g u ". 
P rogram  ten, w  k tó ry m  bierze udział cały 

.zespół, zdobędzie sobie niew ątpliw ie uznanie 
i sym patję publiczności. A  w ięc w szyscy na 
prem jerę „G o n g  Ja z z u "  w  czw artek, dnia 5 
bm. C odziennie dw a przedstawienia, o 7.30 
i 9.30 w ieczorem .

R E P E R T U A R  K IN O T E A T R Ó W :
A P O L L O : „K o b ie ta  i p a jac", w gł. roli 

Conc.hita M ontenegro.
C A S IN O : „T rag ed ja  dziedzicznie obcią­

żonego".
C H IM E R A : „B łę k itn y  w alc".
C O L O S S E U M : „Z ie lo n a  b rygad a".
F A T A M O R G A N A : „M iłość  "k o zak a".
G R A Ż Y N A : „T ra g e d ja  ostatniego cc- !

:-Sarza“ .
K O P E R N IK : „M iłość  w  p u styn i".
L E W : „G rzeszn a  m ilo ić".
M A R Y S IE Ń K A : „M iłość  w  p u styn i". i
L U N A ; „W ro gow ie  ogn ia".
O A Z A ; „Y o sz i W a ra ". 1

Mim

5
C z w a it e k

P A Ł A C E : „N e w  Y o rk  w  n o cy". 2-gi ( 
film  dźw iękow y.

P A N : „W ięzień  w ysp y św. H elen 
P A S A Ż : „W ład ca stepów ".
P O L O N JA : „Św ięte k łam stw o". 
P R O M IE Ń : „P o w ró t z. n iew oli". 
S T Y L O W Y : „ Je j  p ierw szy całus". 
U C IE C H A : „M iasto  cu d ów " D ouglas

Fairbanks.

T o w . M etafizyczne im . C ieszkow skiego, 
ul. B ourlarda 5. D nia 7 bm . (sobota) o godz. 
19-te j odbędzie się w ieczór d ysku syjn y z w y ­
kładem  p. A leksandra Buczki pt. „M achina 
świata w  ruch u ".

Lw ow skie T o w . Lekarsk ie odbędzie po­
siedzenie naukow e 6 bm. o godz. 6 w ieczorem  
w sali P o lik lin ik i, ul. L indego 5.

M ałopolskie T o w . L ek arzy  W ete ry n a ry j­
nych  odbędzie posiedzenie naukow e 7 bm. o 
godz. iS  w II sali w yk ład ow ej A kad . mcd. 
wet. (ul. K ochanow skiego  6 1, parter).

Z arząd  O b w o d o w y Funduszu Bezrobocia 
we L w ow ie zaw iadam ia, iż z dniem  30 listo­
pada br. przeniósł swe biura z ul. K opern ika 
9, II  p. na ul. D ługosza 9.

Pogrzeb ś. p. Leonarda Stahla był
pow ażną m anifestacją żałob y po zgo­
nie m ęża, k tó ry  dobrze zasłużył się 
k ra jo w i i m iastu. M im o deszczu, w y ­
pełn iły  ul. A kad em icką tłum y, p rz y ­
b y ł cały  L w ó w  w  osobach n a jw y ­
bitniejszych sw oich przedstaw icieli; 
rydan  i karaw an o k ry ły  liczne wieńce, 
ow inięte kirem  płonące latarn ie i dźw ię 
k i m arszów  żałobnych, oraz pienia 
licznego zastępu duchow ieństw a św iec­
kiego i zakonnego p otęgow ały  sm utny 
nastrój szarego deszczow ego dnia. M o ­
dły u tru m n y  odpraw ił ks. A rc y b i­
skup T eo d o ro w icz . Skoro  ją w yn ie­
siono z b ram y dom u, w  k tó rym  ś. p. 
Stahi m ieszkał i p racow ał długie lata, 
C h ó r teatralny odśpiew ał „R e q u iem “ , 
poczem  z b alkonu przem ów ili zast. 
K om isarza dr. O bm iński im . obecnego 
zarządu miasta, prof. dr. G łąbiński im . 
S tron n ictw a N aro d o w eg o  i p ro f. dr. 
C hłam tacz im . b. p rezyd jum  i b. R a d y  
m iejskiej. N a d  grobem  przem ów ili 
b rygad jer M ączyński, dr. B erton i i 
przedstaw iciel „L e o p o lji“ .

Z  okazji otwarcia W ojewódzkiej 
Izb y  Rzemieślniczej we Lwowie, od­
będą się 8 bm. U roczyste N a b o ż e ń -4 
stw a o godz. 9 rano w  kościele archi 
katedralnym , a o godz. 8 rano w  tem - 
plum  Ż ydow skiem , ul. Żółkiewska.!

N a  Kom isji aprowizacyjnej odbytej 
pod przew odnictw em  p. G laserm ana 
p rz y ję to  do w iadom ości sprawozda-, 
nie M iejskiego Zakładu  A prow izacyj-: 
nego, a w  szczególności spraw ozdanie 
z rentow ności m leczarni m iejskiej, 
tek m iejskich , i m iejskich sklepów  
spożyw czych . P o  obszernej dyskusji 
uchw alono w niosek, w z y w a ją cy  Z a ­
rząd m iasta do rozszerzenia i rozbu­
d ow y m leczarni m iejskiej, przez co 
m ożnaby w p łyn ąć na obniżenie k o ­
sztów  h and low ych  m leka.

D odatkow y kredyt dla teatrów.
N a  kom isji finansow o - budżetow ej 
odbytej pod przew odnictw em  p. L it- 
w inow icza  w  obecności zast. K om . 
R ząd u  r. Frankow skiego  i reg. gen. 
budżetu p. dr. Brzeskiego po załatw ie­
niu k ilku  spraw  bieżących  uchw alono 
w  m yśl referatu  dyr. Suessera zgodnie 
z M agistratem  p rzyzn ać dod atkow y 
kred yt dla teatró w  m iejskich  w  bu­
dżecie zw ycza jn ym  na ro k  1929/30 w 
czem  mieści się rów nież zapom oga 
dla personalu teatrów  m iejskich, k tó ­
ry  za poprzedniej dyrekcji nie o trz y ­
mał pełnych p ob orów  za wrzesień.

Zwalczanie żebractwa. N a  K om isji 
O pieki społecznej odbytej- pod prze­
w odnictw em  p. Jaw o rsk ie j w  obecno­
ści zast. K om . R z ą d u  r. F ran ko w sk ie­
go uchw alono regulam in dla zw alcza­
nia żebractw a system em  bonow ym , 
craz  zatw ierdzono podział gm iny m. 
L w o w a  w  m yśl ustaw y o opiekunach 
społecznych na 9 okręgów  i 94 ob w o­
dów . N a  czele ok ręg ó w  stać będą o- 
piekunow ie społeczni, zaś na czele 
obw odów  —  opiekunow ie obw odow i. 
Z  dziew ięciu okręgów  sześć będzie k a­
tolickich, a trz y  żydow skie. W  końcu  
załatw iono k ilka  próśb zakład ów  o- 
p iekuńczych  o subwencje.

W alne zgromadzenie związku dje- 
cezjalnego księży abstynentów od było  
■się w e L w o w ie  dnia 3 grudnia pod 
p rzew od n ictw em  ks. dra C iem niew - 
skiego. Ze spraw ozdania przew od n i­
czącego i skarbnika ks. kanonika C h w i- 
■ruta, okazało się, że zw iązek starał się 
przedew szystkiem  o krzew ienie zasad 
abstynencji w śród  alum nów  sem ina- 
rjum  duchow nego, co też uw ieńczone 
zostało sukcesem , albow iem  zgórą 

j.trzecia część w ych o w an k ó w  semina- 
rjum  duchow nego należy obecnie do 
koła alum nów  abstynentów . . Z w iązek  

..księży abstynentów  w ysy ła ł k ilk ak ro ­
tnie na sw ój koszt alum nów  sem ina- 

.„rjum  lw ow skiego na kursa oraz k o n ­
gresy przeciw alkoh o low e w  W a rsz a ­
wie, Poznaniu  i Lublin ie, w yd a ł sw o-

ja-

|i$ t nąkladem podręcznik do walki z 
alkoholizmem p. Skiby i przyczynił się 
-do powstania we Lwow ie Polskiej L i ­

ngi Przeciwalkoholowej. R eferat o o- 
becnym stanie alkoholizmu na wsi i 
o środkach zaradczych wygłosił na 
zebraniu ks. W ładysław Matus, pro­
boszcz z Husiatyna, a wskutek jego 
w yw odów  uchwalono poczynić sta- 
rania o zorganizowanie planowej wal- 

• ki z pijaństwem  w  czasie synodu dje- 
cezjalnego, k tó ry  ma się odbyć we 
Lw ow ie w  roku przyszłym . N o w y za- 

,-rząd na trzy lata w ybrano w  następu­
jącym  składzie; prezesem ponownie 

; ks. dr. Ciemniewski, . skarbnikiem 
.zw iązku ponownie ks. kanonik Chwi-

Policjanci będą pełnić
Pełniąc swą ciężką, odpow iedzial­

ną i niebezpieczną służbę, zbyt często 
policjanci m uszą kłaść swe m łode ż y ­
cie w  obronie m ienia w spółobyw ateli, 
w  obronie ich bezpieczeństwa osobi­
stego. T o  też p. kom endant g łów n y 
P. P. pragnąc zabezpieczyć policjantów  
przynajm niej w  tych  w szystkich  w y ­
padkach, gdzie zbro jn y  opór czy też 
atak na policję da się przew idzieć, po­
leci! inspektorow i G allem u z K om . 
G l. opracow ać p ro jekt ta rczy  1 pance­
rza ochronnego, odpow iadającego p o­
trzebom  służby po licy jn ej. W sku tek

służbę w pancerzach.
tego polecenia insp. G alie opracow ał 
odpow iedni m odel tarczy i pancerza. 
M odel ten został przez specjalną k o ­
misję poddany odpow iednim  próbom , 
k tó re  w yk aza ły  zupełną jego p rz y ­
datność. Pancerze te chronią przede­
w szystkiem  przed ranam i p ow yżej k o ­
lan, a głów nie zabezpieczają piersi i 
brzuch. G ło w a  chroniona jest przez 
tarczę, w  której znajduje się m alutki 
o tw ó r, przeznaczony do obserw acji i 
celow ania. T a  inow acja techniczna p o­
zw oli policjantom  śm iało w kraczać 
do »m elin« bandyckich.

ru t, sekretarzem  ks. K azim ierz  Słonec- 
ki, kapelan ks. A rcyb isk u p a, a do w y ­
działu weszli ks. kanclerz Z . H atun ie- 
w icz i ks. dr. Eugenjusz B ościak, w ice­
rekto r sem inarjum  duchow nego. D o  
kom isji rew izyjn ej w yb ran o  ks. dra 
G erard a Szm yda i ks. prof. Stanisław a 
Szurka.

W ydział T ow arzystw a Opieki nad 
N iew idom ym i we Lw ow ie, składa go­
rące podziękow anie w szystk im , k tó rz y  
bezinteresow nie p rz ycz yn ili się do u- 
rządzenia koncertu  na dochód T o w a ­
rzystw a w  dniu 1 bm. Przed ew szyst­
kiem  dziękuje PP. D an eków n ej I- 
renie, K op aczyń sk ie j R en ie, K o w a l­
skiej - G ern an d ow ej W andzie, p ro f. 
Lesickiej Helenie, Paw ińskiej M arji, 
P aw ińskiej Stefanji i prof. Trusiów nej 
M arji, k tó re  prod ukcjam i sw em i o w y ­
sokim  poziom ie artystyczn ym  d ały  
sluchaczom  p raw d ziw ą ucztę m u z ycz­
ną. D zięku je rów nież Leopoldow i W i­
śniew skiem u, w łaścicielow i drukarn i, 
za zupełnie bezpłatny d ruk  afiszów  i 
p ro gram ów  a Szanow nem u P rezyd ju m  
Izby R ękodzieln iczej w e L w o w ie  za 
bezinteresow ne odstąpienie sali.

F o to g ra fic z n e  A p a r a ty  i P r z y b o r y
poleca now outw orzona !rm a

SCHERFF & SKÓRNY
L w O w  S o b ie s k ie g o  i .  T e le fo n  35- 04.
W czorajszy dzień procesu m ajora dr. 

U rb anow icza w y pełn iły  oświadczenia znaw - 
ców -lek arzy , k tó rych  ostateczne rezultaty 
badań kw estjonują obrona i oskarżo-ny B y  
tryb u n ał m ógł nabrać w  tej rozstrzygającej 
spraw ie w łasnego przekonan ia, ośm nastu u- 
w oln ionych  przez dr. U rbanow icza po b o ro ­
w ych  poddanych zostanie ponow nem u bada­
niu na sali sądowej.

1 6 -letn i uczeń fryzjerski ukryw a się u 
swej narzeczonej. Salam on K o rn er, p rzy  ul. 
T atarsk ie j 8 zaw iadom ił policję, że dnia i 
bm . w yd a lił się z dom u syn jego K aro l, li­
czący lat 16 , uczeń fryz jersk i, k tó ry  praw do­
podobnie u k ry w a  się u swej narzeczonej, G eni 
N . przy ul. Czackiego.

ZAGRANICZNA

Powszechna W ystaw a w W arsza­
wie. Celem rozpoczęcia prac przygo­
towawczych 'do zorganizowania Po­
wszechnej W ystaw y Krajow ej w  W ar­
szawie, magistrat powołał komitet w y ­
konawczy w  składzie następującym: 
Prezydent miastr inż. Słomiński (prze- 
wodniczący), wiceprezydenci; R . Błę­
dowski, M . Borzęcki i T . Szpotański 
oraz ław nicy: dr. K . liski, M . Koerner, 
M . Piłacki i K . Tyszka. Jednocześnie 
postanowiono zwrócić się do M inister­
stwa Przemyślu i Handlu o delegowa­
nie swego przedstawiciela do kom itetu 
wykonawczego. , .w , . ,

Akademja ku czci ś. p. Stanisława
Barcewicza. Kom itet budow y pom nika 
ś. p. Stanisława Barcewicza organizuje 
akademję ku czci mistrza w  sali K on­
serwatorium w  poniedziałek 9 bm. 
Zespół sm yczkow y (70 osób) członków 
orkiestry Filharm onji W arszawskiej, 
O pery W arszawskiej oraz uczniów 
zgasłego Mistrza w ykona pod dyrekcją 
Józefa Ozimińskiego szereg popular­
nych utw orów  na orkiestrę; pozatem 
udział biorą chór „Lutn ia“ , pod d y­
rekcją Piotra Maszyńskiego pp. Polłń- 
ska Lewicka, Aleksander M ichałowski 
(fortepian), Aleksander M ichałowski 
(śpiew), Stanisław N iewiadom ski (sło­
wo wstępne), prof. Ludw ik U rstein 
(akompaniament), prof. J . Lefeld 
(akompaniament). C ałkow ity dochód 
przeznaczony na budowę pom nika ś. 
p. Barcewicza.

 ̂ Dziennik paryski o finansach tea­
trów  miejskich w W arszawie. P arysk a  
,,C om oed ia“  z dnia 1 bm. zam ieszcza 
a rty k u ł H en ri 'de M on tfort, om aw iają­
cy  sytuację finansow ą w arszaw skich  
teatró w  m iejskich. A u to r a rtyk u łu  c y ­
tuje p rzytem  szczegółow o w yw iad , 
udzielony przez d yrekto ra  A rtu ra  Śli­
w ińskiego „G azecie  P o lsk ie j", p rzed ­
staw iający sprawę subw encji dla tea­
trów , gaż aktorskich , odsetek z tytu łu  
D t«w a autorskiego etc.

Zwierzyna leśna w Polsce.
Polska ustaw a łow iecka, z której 

żyw cem  czerpią cale ustępy N iem cy, 
Francuzi, Czesi i W ęgrzy , dziś już w y ­
daje sw oje ow oce, o czem  św iadczy 
zw iększająca się ilość zw ierzyn y  w  na­
szych lasach. Ilość z w ierzyn y  ku ltu ra l­
nej, a w ięc sarn, zajęcy i kuropatw , 
zw iększyła  w yn ik i polow ań p rzed w o­
jennych; ilość sarn p rzekroczyła  37.000. 
Pow iększyła  się też ilość grubej zw ie­
rzymy. Je len ie, przetrzebione przez 
w ojnę, odradzają sic teraz bardzo 
szybko. W  sam ych lasach państw ow ych  
ilość ich przekroczyła  już 5.000. W  ro ­

ku  19 18  m ieliśm y w  Polsce ty lk o  4 bo- 
b ry . W  r. 19 24  liczym y ich już u  
sztuk, w  19 2 6 r. 24 sztuki, a dziś prze­
szło 250. Łoś ginął ostatecznie. Dziś 
same lasy państw ow e m ają go do 200 
sztuk. Pozatem  w  lasach polskich za­
ch ow ały  się zw ierzęta drapieżne, jak  
rysie i żbiki, k tóre 10  lat tem u k o ń ­
cz y ły  sw ój żyw o t. R ów n ież  rozm n ożył 
się tak rzadki już w  E uropie nie­
dźw iedź, którego, jak  obliczają, jest w 
przyb liżen iu  około 150  sztuk na zie­
m iach polskich.
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NAUKA -  LITERATURA -  SZTUKA.
N O W E  D O Ś W IA D C Z E N IA  F I Z JO L O ­

G A  R O S Y JS K IE G O . S ły n n y  fiz jo log , pro f. 
Paw łów , d okonał n ow ych  doświadczeń z k rz y ­
żow aniem  psów, posiadających różnorodne 
system y nerw ow e, a to w  celu w yjaśnienia 
n iektó rych  zagadnień z zakresu dziedziczności. 
Część psów , k tó re  m ają b yć  poddane dośw iad­
czeniom , będzie trzym ana w  odosobnieniu, 
natom iast inne k o rzystać  będą z pełnej sw o­
body. O bserw acje dokonane następnie na" po­
tom stw ie psów obu rod zajów , pozw olą stw ier­
dzić jak ie są w łaściw ości system u nerw ow ego, 
p rzekazyw ane w  drodze dziedziczności.

L A T Y N I Z A C J A  A L F A B E T U  R O S Y J ­
S K IE G O . K om isarjat L u d o w y  O św iaty  Pu

blicznej Z . S. S. R . pow oła ł specjalną k o m i­
sję dla zbadania kw estji zastosow ania do pis­
m a rosyjsk iego  m iędzynarodow ego alfabetu 
łacińskiego. Ta sama kom isja roz p atrzy  ró w ­
nież zastosowanie alfabetu łacińskiego do pism a 
m ongolskiego, burjaokiego i kaim uckiego 
D w ie inne kom isje m ają się zająć zbadaniem  
p ro jektu  re fo rm y o rto g ra fji oraz przestanko­
wania języka rosyjskiego . P ro jekto w an a jest 
rów nież rew izja o rtog rafji hebrajskiej.

D Y P IO M  H O N O R O W Y  W arszaw skie­
go Salonu dorocznego w  Zachęcie o trzy­
m ał za całą działalność artystyczną p ro f. K a ­
zim ierz Sichulski.

Książki i czasopisma w Polsce.
„R o c z n ik  S tatystyk i R zeczyp o sp o ­

litej P o lsk ie j" podaje nam  w  tej m aterji 
następujące dane cy fro w e :

N a k ład  ogółu książek, w yd an ych  
w  Polsce w yn osił w  19 2^  roku  24 m i- 
ljo n y  egzem plarzy. N iecała  zatem  
książka w yp ad a  na głow ę ludności, li­
cząc w  tem  podręczn iki szkolne, 
książki do nabożeństw a, kalendarze i 
t. d. N a  tytoń  w yd aje  m ieszkaniec 
Polski 2 1  zł. rocznie, na książki bez 
porów nania m niej. Szkoda, że niema 
odpow iedniego porów nania m iędzyna­
rodow ego, k tó re  b y ło b y  copraw da 
m ało dla nas zaszczytne.- Podczas gdy 
h istorja, filozo fja  i nauki pokrew ne 
m ają coraz mniejsze pow odzenie, w z ra ­
sta szybko  poczytn ość książek treści 
religijnej oraz praw n iczych , ekon om i­
cznych  i społecznych. Z  zestawienia li­
czby książek z ich nakładem  obliczyć

m ożna, że nakłady w ielu  dzieł n auko­
w ych  w ynoszą 500 egz.! Pow ieści i no­
wele m ają nakład przeciętnie 4 tys., 
książki naukow e 2 tys., kalendarze 6 
tys.

Czasopism  w ych od zi coraz w ięcej, 
w  1928  r. b y ło  ich 2 3 5 3 , w obec 1975 
w  roku  19 2 7 . W iele z tych  czasopism  
ma jednakow oż ż yw o t efem eryczn y. 
Z  2353  zaledw ie 249 pam ięta czasy 
przedw ojenne. N ajw ięce j wycho-dzi 
m iesięczników  (826); następnie tyg o d ­
ników . (588). D zien n ików  ukazuje się 
2 1 3 ,  z czego aż 45 w  W arszaw ie, a po 
W arszaw ie najw ięcej pism  pojaw ia się 
w  Poznaniu. Jeśli chodzi o treść, to 
p rym  trzym ają  pisma ogóln o-in form a- 
cyjnc. U d erza w ielka ilość czasopism  
relig ijnych  (18 2) i pism w yd aw an ych  

| przez m łodzież (140).

Zjazd wyda
Polskie T o w a rz y stw o  W yd aw có w  

K siążek zw ołuje na dzień 7 grudnia br. 
w  W arszaw ie O gó ln y  Z jazd  w y d a w ­
ców  książek z następującym  p orząd­
kiem  obrad :

1) M ięd zynarodow a O rganizacja
W yd aw có w  a

2) K siążka a 
dr. Ja n  P iątek.

Polskie T o w arz ystw ; 

spraw y p odatkow e:

wcow.
3) O p łaty  pocztow e i kom u n ika­

cyjne, obciążające książkę: B ernard  
Połoniecki.

4) O bieg książk i: dr. Ja n  G ebeth ­
ner.

W yd aw cy , k tó rz y  nie o trzym  di 
zaproszeń, zechcą w- tej spraw ie z w r ó ­
cić się do P. T . W . K ., W arszaw a, ul. 
W  arecka 14 .

SPRAWOZDANIA I RECENZJE.
D r. Jan Jakóbiec. P rzew od n ik  

i w z o ry  m etodyczne do nauki ję zyk a  
niem ieckiego. W arszaw a —  L w ó w . 
K siążn ica-A tlas 1929 .

D u żo  się m ów i o m etodzie bezpo­
średniej, lecz stosunkow o rzad ko  ty lk o  
m ożna ją ob serw ow ać w  praw id łow em  
zastosow aniu. T a k ą  o ryg in aln ą  i sam o­
dzielną próbę przedstaw ienia m etody 
bezpośredniej i ak tyw n ej w  odniesieniu 
do nauki języka niemieckego na p o d ­
staw ie znanych  p o d ręczn ik ó w  Ja k ó tr  
ca - Leonharda opracow ał właśnie au­
to r w  sw ym  „P rz e w o d n ik u " p rzep ro ­
w adzając ją  system atyczn ie  na k o n ­

kretn ych  p rzyk ładach  w  zakresie n iż­
szego stopnia nauczania. P od  w zglę­
dem  treści znalazły tam  uw zględnienie 
zarów no p rzed m io ty  opisow e, jak  u- 
stępy opow ieściow e, dialogi sceniczne i 
w iersze. Interesującą rzeczą jest śledzić, 
ja k  dzięki zręcznej technice nauczania 
b iorą  udział w  p ra c y  szkolnej m ietylko 
jednostki, lecz także gru p y  i cała k łasa, 
p rzyczem  położon y jest n a le ży ty  na­
cisk na m ów ienie, a piśm ienne w y p o ­
w iadanie się i strona gram atyczn a nie 
doznają uszczerbku. N a  szzególną 
uw agę zasługują sposoby stosow ania, 
już na tym  stopniu  pracy  sam odzielnej,

co w ystępuje ja k o  działanie pod k ie­
runkiem  nauczyciela, tudzież w  form ie 
k u rso ryczn ego  czytan ia  i opow iadania.

T e o ry tyc z n e  uzasadnienie m etod y­
cznego postępow ania znajduje się w  
„u w a g a ch ", nacechow anych  zn ajom o­
ścią d yd ak tyk i i o p artych  na grunto- 
w nem  dośw iadczeniu. W skazów ki zaś, 
dotyczące „p o m o c y  n a u k o w ych " u łat­
w ią każd em u nauczycielow i nabycie 
tych że w  celu praw id łow ego  stosow a­
nia m etody bezpośredniej, o żyw ia ją­
cej i u przyjem niającej naukę.

A u to r  pośw ięca sw oją pracę ucze­
stn ikom  różn ych  ku rsów  germ anisty- 
cznych , na k tó rych  działał bądź jako 
k iero w n ik , bądź też jako w yk ład ow ca, 
kształcąc w  ten sposób p ion ierów  n o­
w oczesnych  m etod nauczania. N ie  ule­
ga jednak w ątp liw ości, że „P rz e w o d ­
n ik "  odda należyte usługi także nau­
czycielom  innych  ję zyk ó w  n o w o ż y t­
n ych , skoro  postępow anie m etodyczne 
jest tam  takie sam o. Pożądane są dal­
sze w z o ry  tego rodzaju  także na stop­
niu średnim  i w yższym . K . A .

M . P achucki. Papież Pius X I . Ż y ­
w o t i rząd y . Z  1 1  ilustr. rotograw u ra- 
m i Str. 12 3 . N a k ł. K sięgarni św. W o j­
ciecha. Poznań 1929 .

Postać Papieża Piusa X I ., k tó ry  w 
tym  ro k u  obchodzi 50-lecie swego ka­
płaństw a, jest niezm iernie popularną 
w  Polsce, przedew szystkiem  ze w zglę­
du na te ścisłe w ęzły , k tóre łączą oso­
bę dzisiejszego N aczeln ika K ościoła 
K ato lick iego  z dziejam i p ierw szych  lat 
naszego odrodzonego Państw a. Polacy 
pisali już wiele o Piusie X I . z racji Jego  
p o b ytu  w  Polsce w  roli pierw szego 
nuncjusza apostolskiego w  W arszaw ie, 
z racji tych  ciężkich  chw il w ojennych , 
k tó re  obecny Papież spędził w  Polsce i 
razem  z n am i przecierpiał.

T o  też zrozum iałe zainteresow anie 
budzi w ytw o rn ie  w y u a n £  książka p. 
M . Pachuckiego, kreśląca dzieje życia  i 
działalności Piusa X I. na tle w spółcze­
snych zagadnień K ościo ła  K ato lick iego  
w  E urop ie  i w  świecie w ogóle. W  sze­
regu rozdziałów  przedstaw ia autor

dzieciństw o i m łodość A chillesa R at- 
tiego, jego  pracę i stanow isko w  nauce, 
w  bib ljotekaeh  M edjolanu  i W atykanu, 
dzieje jego n u n c ja ty w y  w  Polsce, rzą­
d ów  na arcyb iskup iej sto licy  M edjola­
nu, w reszcie elekcji na tron  papieski 1 
rząd ów  w  Kościele, zaznaczonych  tylu 
czynam i i usiłow aniam i o  znaczeniu 
pierw szorzędnem . T ą  ostatnią sprawą 
zajm ują się ro zd z ia ły : „K o śc ió ł a pań­
stw o ", „P o k ó j C h ry s tu so w y ", „S iew  
p ra w d y ", „N a u k a . R adości i sm utk i“ > 
K o ń co w y  rozdział pt. „In d yw id u al" 
ność Piusa X I . "  kreśli w  szerokich  ry ­
sach n iepospolitą ch arak terystyk ę  Pa­
pieża. D o książki dodano b ib ljografję 
i literaturę orzedm iotu.

Praca p. Pachuckiego, nęcąca nie 
ty lk o  tem atem , nie ty lk o  piękną ja­
snością i ciepłem  przedm iotow ego 
przedstaw ienia, ale i w ytw orn ością  
stron y typ ograficzn ej i doskonaleni! 
ilustracjam i, znajdzie n iew ątpliw ie jak 
najsym patyczniejsze przyjęcie  w  sze­
rokich  kołach  czyteln iczych  k ato lic -1 
kiej Polski. S.

„W iad om ości S taty styczn e". N akładem  
G łów nego U rzędu Statystycznego w yszedł 2 
druku dn. 20 listopada zeszyt 22 dw u tygod ni­
ka roku  V II. „W iadom ości S ta ty styczn e" str. 
43, obejm ujący tablice następujące: [. Pro­
dukcje —  górn iczo-hutnicze, w aty, nici, dy­
w anów , k ilim ów  1 gobelinów ; ruch budow la­
n y v ' m iastach pow yżej 50 tys. m ieszkańców. 
II. H andel —  zagran iczn y Polski według 28 
grup i na jw ażniejszych tow arów , w y w ó z  cu­
kru  i węgla, przegląd m iędzynarodow y. III- 
K o m u n ik ac ja : Żegluga pow ietrzna, ruch stat­
ków  w  porcie gdańskim , żegluga śródlądowa 
rzeczna w  porcie gdańskim . IV . C e n v : wska- 

j źniki cen. ceny h urtow ne arty k u łów  przem y­
słow ych  i żyw n ościow ych , ceny detailicznc w 
W arszaw ie, ceny i koszty żyw ności w mia­
stach, ceny ziem iopłodów  i paszy, przegląd 
m iędzynarodow y. V . P raca : bezrobocie, po­
średnictw o pracy, zarobki. V I. Zrzeszenia 
gospodarcze. V II. K re d y t: Bank Polski, kursy, 
w k ład y  oszczędnościowe, ob ro ty  na giełdach 
pien iężnych  przegląd m iędzynarodow y. VIII- 
Skarbow ość: w yd atk i i d och od y: Państw a, Mi- 

I nisterstw a Poczt i T e legrafów , M onopolów  
T yto n io w eg o  i Sp irytusow ego. IX . D cniografja 
i zd ro w o tn o ść : w ych od źtw o  i p ow rót w y­
chodźców . X . R ó ż n e : d yp lo m y wyższych 
zakładów  naukow ych , zm iana kosztów  u trzy­
m ania w  W arszawie.

Issterweoeja dyplomatyczna
celem  usunięcia z repertuaru  obraźliwej sztuki.

Jeden z teatrów  paryskich  w ysta­
w ił kom edję szw ajcarskiego pisarza Je ­
rzego O ltram are, której akcja ro z g ry ­
w a się na dw orze pew nego fik cy jn eg o  
państw a na Bałkanach  i k tó re j treść 
przedstaw ia w  obraźliw em  św ietle sto­
sunki, panujące w  rodzinie i otoczeniu  
królew skiem .

M iędzy innem i, sylw etka kró low ej 
jest nakreślona w  .niezw ykle jaskra­
w ych  barw ach. Z  pow odu te j sztuki 
poselstw o rum iińskie w szczęło —■ jak  
donoszą dzienniki paryskie —  k ro k i w

prefekturze policji celem w ycofania 
sztuki z afisza teatru, dopatru jąc się W 
niej analogji z R u m u n ją .

P refekt policji odpow iedział, że nie 
jest up raw n ion y do w yd an ia  zakazu 
w ystaw ien ia  sztuki, porozum iał si? 
jednak z autorem , celem przeprow a­
dzenia zm ian w  tekście.

A u to r  sztuki, O ltram are, tw ierdzij 
że nie m iał na m yśli R u m u n ji i że m a­
low ane przez niego w yp a d k i ro z g ry ­
wają się w  dziedzinie fantazji.
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CzarnaOrchidea.
P o ru szył się n iespokojnie i zrobił 

próbę sprow adzenia ro zm o w y na inne 
to ry . T eresa  jednak nie dała za w y ­
graną.

—  M uszę w iedzieć —  muszę.
—  Wiesz już w szystko , co było  

do w iedzenia. K iedyś się dow iedziała o 
m nie?

—  Jed n ej nocy w  A n glji. M iałam  
się za najszczęśliwszą kobietę na całym  
świecie i w ted y  spadł cios. A ch , to  b y ­
ło  straszne... I nie u w ierzyłabym  jesz­
cze, gd yb y  ni,e w ycinek .

—  W yc in ek ?  Ja k i w y c in e k ?
O deszła w głąb  pieczary i po  chw ili

w róc iła  ze z ło tym  zegarkiem  w  ręku. 
D otkn ęła  lek k o  w ieczka, k tóre od sko­
czyło  i do nóg A rm stron ga  sfrunął 
m ały  kaw ałek  papieru. Podniósł go z 
tw arzą poszarzałą na ko lor popiołu .

—  I z  tego się dom yśliłaś?
—  T a k ! Zniszcz to zaraz! O , B o ­

że, czem uż ja nie m ogę zabić w  sobie 
pam ięci!

P o aa rł papier na drobniutkie k a­
w ałeczki i rzucił je w  k ierun ku  w ia­
tru . O d w ró ciw szy  się, zob aczył, że 
dziew czyna stoi z p och ylon ą głow ą,

starając się opanow ać w zburzenie. 
D o tk n ą ł jej ram ienia. C o fn ęła  się z 
rozpłom ien ionym  w zrokiem .

—  N ie  d o tyk a j m nie! N a  m iłość 
boską, nie zbliżaj się do m nie! M uszę 
ci pom agać, ale m am  do ciebie w stręt. 
I poniew aż m uszę ci pom agać —  m u ­
szę w iedzieć, jak  to  się stało.

—  T e raz  nie będę o tem  m ów ił.
—  Ja  muszę się o tem  dow iedzieć 

odrazu  —• w  te j ch w ili. C o  się stało 
tej strasznej nocy? W iem , że to  nie 
byłeś ty , ale kto? I jak  się to  stało?

—  M ilcz, na B oga! —  k rz yk n ą ł 
przeraźliw ie. —  C z y  m yślisz, ie ja de­
lektu ję  się tem  w spom nieniem ? C z y  
w yobrażasz sobie, że jestem  pozbaw io­
n y ludzkich  uczuć? Zaszła straszna 
o m yłka, byłem  na nią p rzygo to w an y , 
o, tak, ale w  ostatniej chw iłi zabrakło  
mi odw agi. Ja ...

G łos m u się załam ał, przesunął rę ­
ką po tw arzy . C zekała na dalszy ciąg, 
ale zdaw ało się, że A rm stro n g  pożało­
w ał już w yrzeczon ych  niebacznie 
słów.

— C hcę w iedzieć, jak się to  za­
częło.

—  N ie  m ogę ci nic pow iedzieć. 
M oże później. T e raz  nie m ogę. T e re ­
niu, m iej cierpliw ość. N e rw y  w y p o w ia ­
dają mi posłuszeństwo. Czasam i zdaje 
mi się, że w idzę...

W padł w  stan histerycznego ro z­
drażnienia. T eresa zrozum iała, że w y ­
m uszanie z niego odpow iedzi na szereg 
palących  pytań  b y ło b y  w  danych o k o ­
licznościach n ierozw ażne i n iedyskret­
ne. W obec tego pozw oliła  m u odejść 
i p ow róciła  do swej p ieczary. W  go­
dzinę później w yszła  na polankę. M a- 
la jczycy  zw ijali obóz. Pom yślała, że 
najw idoczniej w yruszą odrazu na po­
łudniow e w ybrzeże.

N agle uderzyło  ją coś n iezw yk łe­
go. Poczuła na tw arzy  gorący  pow iew  
w iatru . W  pow ietrzu  unosił się dziw n y 
zapach spalenizny. Z auw ażyła  rów nież, 
.że M ala jczycy  jazgoczą- coś ze sobą 
w  sw oim  języku . Podeszła do Seranga, 
k tó ry  pełnił funkcję  przew odnika.

—  C z y  się co pali?
—  T a k  —  dżungla palić —  ogień 

iść tu  do nas.
U p łyn ęło  dziesięć m inut i niebez­

pieczeństw o stało się w idoczne. A rm ­
strong, k tó ry  przed półgodzina w y ­
szedł z obozu, nadbiegł z głębi dżun­
gli, n iep rzyto m n y ze w zburzenia.

—  O gień! —  k rzyk n ą ł. —  Serang, 
gotu j bagaże. N iem a ani ch w ili do 
stracenia.

Serang, k tó ry  w iedział, co się św ię­
ci rów nie dobrze jak jego pan, zaczął 
popędzać sw oich ludzi. A le  sw ąd spa­
len izny b y ł już bardzo silny i dzicy  o-

znajm iii że nie w ezm ą bagaży, żeby 
sobie nie utrudniać ucieczki. A rm ­
strong w y d o b y ł rew olw er.

—  P ręd ko !
T ragarze  odskoczyli i p rz y ło ż y ł1 

ręce do pasów . C zu li śm ierć w  gorą­
cych  podm uchach w iatru  i naw et re­
w o lw er nie m ógł ich  przestraszyć w ię­
cej, niż lecąca na nich czerw ona fu- 
rja. Teresa, obaw iając się w alk i, do­
padła do A rm stron ga  i poch w yciła  g °  
za rękę.

M ają słuszność! —  k rz y k n ę ła .— 
M usim y uchodzić z życiem .

—  A  m oje okazy... m oje ...?
S łow a jego z la ły  się z silnym  po­

szum em  w iatru , niosącego z sobą sza­
r y  tum an popiołu. P ęk  rosnąc /ch ^  
pobliżu  p u rp u ro w ych  k w ia tó w  zairrue'  
nil się m om entalnie w  zw ęglone szcza* 
ki. M ala jczycy  uciekli. Serang odrobi­
nę lo jaln iejszy od reszty, p rzyzostu  
trochę w  tyle.

—  I ja uciekać —  syknął. —  B ar­
dzo straszny ogień —  on już ty lk o  Pa­
trzeć.

—  D o k ą d ?
—  T a m .
W skazał w  k ierunku , w  k tó rym  u'  

ciekli jego tow arzysze.
1 —  D laczego nie w  góry?

C . d. O.
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Podniebny telefon.
Epokow y w ynalazek P o la k a .

Przed  k ilk u  dniam i w ynalazca tele­
fonu podniebnego, kpt. inż. B ylew sk i, 
dokonał drugiej p ró b y  swego w yn a laz­
ku. Próba odbyła się na o lbrzym im  
d w u m otorow ym  bam bardow cu  w o j­
skow ym  Farm an -G oliath , na k tó rym  
Zainstalowane są w szystkie  odnośne 
Przyrządy.

W  czasie lo tu  kp t. B y lew sk i połą­
czył się ze stacją „P o lsk iego  R a d ja “ , a 
następnie w obec nieobecności p ie rw ­
szego W icem inistra  spraw  w o jsk o w ych , 
gen K on arzew skiego , rozm aw iał z jego 
adjutantem , kpt. Sośnickim .

D ru gą rozm ow ę przeprow adził 
k ierow n ik  techniczny „P o lsk iego  R a - 
■dja“ , inż. K iełp iński, k tó ry  rozm aw iał 
Z w yd z. technicznym  P. R . i ze sw oją 
Zoną. T rzec ią  rozm ow ę przeprow adził 
red. T . Strzetelski z referatem  praso­
wym  i w yd zia łem  literackim  „P o lsk ie­
go R a d ja “ . R o zm o w a z M in. k o m u n i­
kacji, inż. A . K uhnem , natychm iast 
Po w łączeniu  została przerw ana z p o ­
wodu w yłączen ia przez nieuw agę k o n ­
taktu  z anteną „P o lsk iego  R a d ja “ .

W szystk ie  ro z m o w y  udały się zna­
kom icie i m im o łoskotu  każde słow o 
słychać b y ło  w yraźn ie. C ala  rozm ow a 
badana była przez „P o lsk ie  R a d jo “  i 
rnogli jej się przysłuchiw ać w szyscy ra~ 
djoabonenci.

W  w yw iad zie  udzielonym  prasie 
Warszawskiej pow iedział kp t. B ylew sk i 

sw ym  w yn alazku , co następuje:
—  W yn alazek  m ój jest bardzo 

Prosty —  lecz na razie nie m ogę u- 
dzielić objaśnień technicznych. M niej 
Więcej w ygląda on jak  następuje: N a
sam olocie m ontuje się specjalną apa­
raturę, dzięki k tó re j lo tn ik  czy  pasa­
żer na znacznej naw et w ysokości i 
odległości m oże uzyskać połączenie 
telefoniczne z ziem ią. A p arat m ój na­
stawiam  na odpow iednią falę, łączę 
S1? z „B oisk iem  R a d je m “ , gdzie inny 
tn o w  aparat um ośliw ia  w łączenie do 
m iejskiej sieci telefonicznej. R o z m o w a  
Uadawana jest rów nocześnie na antenę i 
idzie w  św iat na falach eteru, jak  każda 
^Wykła audycja. T e le fo n  m ój jest za­
razem m ikrofon em . R o zm aw iam y tak 
datwo, jakb yśm y siedzieli u siebie w  
W ygodnych fotelach.

K om u n ikacja  rad jotelefoniczna m o­
żliwa jest w  tę i odw rotną stronę t. 
zn „ że rozm ow ę prow ad zić m ożna z 
ziemi i z sam olotu, podczas gd y radjo- 
stacja zw yk ła  m oże ty lk o  nadawać. 
Jest to  w ięc n iejako kom binacja  sta- 
cji nadaw cz. i odbiorczej. O czyw iście, 
Aparat dostrajam y do długości fali danej 
radjostacji na ziem i, za k tó re j pośre­

dn ictw em  m am y się łączyć.
D otychczas podobne ro z m o w y  

tUożliwe b y ły  ty lk o  jednostronnie.

Samochód,
k tóry  zużył 3 szybkościo­

m ierze.
Pew ien A m eryk an in  posiada sam o­

ch ó d , na podw oziu  C h evro let, skon- 
W ruowanem w  1 9 1 3  r. D okładn a ilość 
k ilom etrów , przejechana przez ten 
Wóz, nie jest znana. O d czasu, gdy 
z Uajduje się on w  rękach  obecnego 
Właściciela, trzy  szybkościom ierze 
h yły  w  użyciu . Jeden  w ykazał 120.000  
Przejechanych k ilom etrów , drugi 96 
tysięcy km , trzeci zaś w ykazu je  obec­
nie 24.000 km . Sam ochód ten by! u ż y ­
w any do przew ożenia najrozm aitszych  
ciężarów . R a z  jechał on dnem  w y ­
schniętego strum ienia z potężnym  ła­
dunkiem b aw ełn y ; b yła  to  jazda, na 
którą od w ażył się ty lk o  jeden k ierow - 
Ca w  przedsiębiorstw ie. C zęsto  jeżdżo­
no przez w odę, k tóra  dochodziła do 
desek podłogi, -a m im o to  koszta na­
praw, w  ciągu ostatnich 9-ciu lat, 
W yniosły w  przybliżen iu  zaledwie 
L200 zł. N ic  dziw nego, że k ra j, w  k tó - 
rVrn iuż przed w ojną przem ysł sam o­
chodow y prod ukow ał takie w o z v , mo-

dziś panow ać w szechw ładnie na 
kw iatow ym  ryn k u  autom obilow ym .

O korzyściach , jak ie  w yn alazek  ten 
m oże przynieść, pow iedział lo tn ik  w  
ten sposób:

—  O ile chodzi o kom unikację 
lotniczo-ąpasażerską, to m oże on zape­
w n ić pasażerow i rozm ow ę telefoniczną 
z biurem , fab ryk ą , urzędem  i tp. W ie l­

kie ekspresy am erykańskie zaopatrzo­
ne są w  telefony i w  czasie jednej po­
d róży  odb yw a się na nich 20 do 30 
rozm ów . D laczego nie m iałoby się 
dziać to samo na sam olotach kom u n i­
k acy jn ych , w iozących  przew ażnie bus- 
sinesm anów?

W yn alazek  m ój przyniesie korzyść 
i w ojsku . Z  łatw o zrozu m iałych  w zglę­

dów  nie m ogę o tern m ów ić szerzej. 
Z resztą każd y  zapew ne oceni, z ja k  
bajeczną szybkością nadaw ane b yć m o­
gą szczegółow e, że się tak w yrażę, op i­
sowe m eldunki. L o tn ik  w yw iad ow ca 
poprostu  rozm aw ia ze sw ym  oddzia­
łem, a to dużo znaczy.

D odać m usim y od siebie, że kpt. 
B ylew sk i pracuje nad sw oim  w yn alaz­
kiem  m niej w ięcej od roku . W iele 
prób, w iele n iepow odzeń, ale w reszcie 
osiągnął sw ój cel. T e le fo n  już działa. 
N ie  przyszło  to odrazuj P rz y g o to w y ­
w ał się do tej rad joteiefonicznej ro z­
m o w y  na lądzie. Ł ączy ł radjo z tele­
fonem , nadawał, odbierał, dzw onił do 
krew n ych  i znajom ych, za każd ym  
razem, spostrzegając jakiś błąd, coś u- 
lepszając. H .

jak  odzyskać zlicytowana meble?
czania przeciw nika własności p ry w a t­
nej.

L icytac ja  odbyła  się w  błyskaw icz- 
nem tem pie, gdyż zgłosił się jeden 
ty lko  nabyw ca, k tó ry  kupił całe u rzą­
dzenie za śmiesznie niską cenę 2000 
fran k ó w . T ą  sumą m usiał się zadow olić 
obrażony pu łkow n ik .

M yliłb y  się jednak, k to b y  p rzyp u ­
szczał, że nabyw ca m ebli przeniesie je 
do swego m ieszkania. Po  zakończeniu  
licytacji ci sami tragarze, k tó rz y  w y ­
nieśli rzeczy z m ieszkania posła k o ­
m unistycznego, wnieśli je tam  z po­
w rotem . N ab yw ca  b ył osobą podsta­
wioną przez posła, jego przyjacielem  
osobistym  i po lityczn ym . W ró g  w ła­
sności p ryw atn e j okazał ty m  wy- 
padku, że m a głow ę na karku , gdy 
chodzi o obronę sw ojej w łasności, gdyż 
oszczędził w  ten sposób 8 tysięcy 
fran ków . (b.J.

W  parlam encie belgijskim  zasiada 
jeden je d yn y  poseł kom unistyczny. 
Ju ż  ze w zględu na sw oją przynależność 
p arty jn ą  musi b yć  agresyw n ym  i nie 
kocha arm ji. W  tych  dniach sąd skazał 
go za obrazę pew nego pu łkow n ika  
arm ji belgijskiej na 10 .000 fran k ó w  
g rzyw n y .

Poseł kom unista jednak nie chciał, 
czy też nie m ógł, zapłacić tej g rzyw n y  
i dlatego pewnego dnia zjaw ił się u nie­
go orszak, z łożony z egzekutora sądo­
w ego, k ilku  posługaczy i paru po li­
cjantów , ze w zględu na niebezpieczną 
jednostkę, k tó ra  miała b yć  poddaną 
egzekucji. Lud zie ci w ynieśli całe u- 
rządzenie dom ow e na ulicę i tam , jak  
to w  Belgji w  takich  okazjach byw a, 
rozpoczęła się licytacja . Z ro b iło  się 
zbiegow isko. Z jaw ili się rep o rterzy  i 
fo tografow ie , aby  opisać i zdjąć nieco­
dzienny bądź co bądź fak t w yw łasz-

Lotoictwo przed wiekami.
C h o ć św iat raz po raz zdum iew a 

się now ością każdego w yn alazku , to 
jednak, gdy poszukam y w  h istorji od­
ległych  w ieków , przekonam y się, że 
w szelkie dzisiejsze cuda techniki istnia­
ły  już w ted y, często w  nader doskona­
łej form ie.

T a k  się ma też w  szczególności rzecz 
z sztuką latania, k tóra  była znana 
p raktyczn ie  przed 3000 lat.

W iadom o, że w  r. 400 przed N a r. 
C h rystusa, technik  grecki, A rch ytas, 
skonstruow ał gołębia, k tó ry  po nakrę­
ceniu, w cale d ługo  latał w  pow ietrzu. 
D ziw o  to  opisał w  600 lat później A u - 
lus Gellius. W edle jego zdania, gołąb 
m ógł lecieć dzięki w ykorzys-a.-ru  
p ra w  rów n ow agi oraz w yzyskan iu  
p rąd ó w  p ow ietrzn ych . O czyw iście, 
w yjaśnienie to  dziś nic nie m ów i —  
nie zaprzecza jednak sam ego faktu .

W  X V  w ieku  znow uż skonstruo­
w ał orła  latającego astronom  niem iec­
ki, Johannes M uller. O fiarow ał go ce­

sarzow i M aksym iljan ow i i —  ja k  o p o ­
w iadają naoczni św iadkow ie —  ptak 
ten, po nakręceniu, z w y k ł b y ł trz y ­
krotn ie zakreślać ko ło  nad głow ą ce­
sarza, jako na znak pow itania. T e n  
sam astronom  m iał skonstruow ać ż e ­
laznego lataw ca, k tó ry  przelatyw ał 
znaczną przestrzeń i w racał następnie 
do ręk i tego, k to  go w ypuścił do lotu.

A p a ra ty  lotnicze, lżejsze o d  pow ie­
trza, znane b y ły  dobrze w  starożytn o ­
ści. N a  500 np. lat przed N a r . C h r. 
w ypuszczono taki aparat, przedstaw ia­
jący  A p o llin a  w  p ow ietrzu  i po  kilku 
okrążeniach, aparat w ró c ił do rą k  ka­
płana. W  tym  sam ym  czasie puścili 
kapłani pogańscy, w  czasie jakiejś u ro ­
czystości, w óz , na k tó rym  siedział b o ­
żek. W óz ten rówinież po pew nym  
czasie w róc ił do św iątyn i. N ie w ą tp li­
w ie w yp e łn io n y  b y ł lekk im  gazem , za­
o p atrzo n y  w  sp rężyn y i w  niesłycha­
nie p re cy z y jn y  m echanizm .

S P R A W Y  GOSPODARCZE.
Ciekawy eksperyment gospodarczy.

Wiemcy p ro je k tu ją  premjowairaśe spożycia żyta .
Z w iązek  K u p có w  Z b o żo w ych  w  

H am bu rgu  przed łożył Parlam entow i 
R z esz y  następujący p ro jekt. K ażd y  
kupiec zb o żo w y i każd y  m łyn , śru tu­
jący  zboże w  tych  m iejscow ościach, 
gdzie znajduje się urząd celny, w inien 
uzyskać praw o dodaw ania do śruto­
w anego żyta  dom ieszek tego rodzaju , 
jak mięso m ielone, p łatk i ziem niaczane, 
drożdże suszone i t. p. —  lub praw o 
barw ienia żyta  pod kon tro lą  U rzędu  
C elnego, w  ilości do 300 centnarów .

N astępnie w inien o trzym ać za 
każde 100  kg. tak denaturow anego 
żyta  św iadectw o p rz yw o z u  w  w yso k o ­
ści R m k . 4. 'W  ten sposób denaturow a­
na ilość żyta  nie pow inna na razie 
przekraczać 250.000 t. C y fra  R m k . 
4 osiągnięta została, jako różnica m ię­
d zy cłem na ż yto  (R m k . 6) i na jęcz­
m ień pastew ny (R m k . 2).

D zięk i tej różn icy  cła m ożna obec­
nie na podstw ie świadectw , w yd aw a ­
n ych  przy  w yw o zie  żyta , sprow adzić 
potró jn ą  ilość jęczm ienia pastewnego. 
A b y  zapobiec im p ortow i jęczm ienia i 
rów nocześnie nie p o d ro żyć  przez 
podw yższenie cła kosztów  hodow li, 
należy właśnie w p ro w ad zić  p ro jek to ­
w a n y  system , bo tą drogą ż yto  stanie 
się kon kuren cy jn e  dla ce lów  h odow la­
n ych . C y fro w o  ujęta argum entacja 
przedstaw ia się, następująco: jeśli ce- 
tnar (50 kg.) jęczm ienia pastewnego 
kosztu je R m k . 7 bez cła, a R m k . 8 z 
cłem , natom iast żyto  u producenta 
R m k . 8.50, to przez w prow adzenie 
p ro jek tow an ych  św iadectw  p rz yw o z o ­
w ych  cena żyta  spadłaby do R m k . 
6 .50, a z przew ozem  i przerobieniem  
na śrut do R m k . 7 — 7.50.

1 d  y .
G IE Ł D A  L W O W SK A .

O statnie wiadomości giełdowe zamiesz­
czam y na stronie i-sze j.

*

L w ó w , dnia 4 grudnia 1929. 

D o laró w k a 65.—  .8%  doi. B ku  H ip ot. 
90— 9 1% . C h o d o rów  16 2 — 163. Tesp. 1 0 1 .— .

G IE Ł D A  Z B O Ż O W A .

L w ó w , dnia 4 grudnia 1929.

W  obrocie pozagiełdow ym  kupow an o
pszenicę, żyto  i o tręb y pszenne po cenach
dotychczas notow anych .

Tend encja ustalona, usposobienie spo­
kojne.

G IE Ł D A  W A R SZ A W SK A .

W arszawa, 4 grudnia 1929

8-92-00 8-88-00
34-97 35-80

124-77-00 125-08-00 124-46-00
359-82 00 360-72 3 5 8 9 5
238-97-00 239-57-00 2 3 8  3/ '5o

43-50-50 43-61 00  43-39-50
8-89-50 8-91-50 8 '8 7 '5 0

35-12-CO 35-21-00 35  03-00
26-44-00 26-50-00 26-38-00

173-26-00 173-69-00 17283-00
239-87-00 240-47 00 239-27 00
125-49-00 125 80-00 125- 8  00
4 6 -6 9 0 0  46-81-00 4 6 5 7  00

Dolary S t . Zjedn. 8-90"00 
Franki francuskie 3 4 ’88 '50  
Belgja 
Hoiandja 
Kopenhaga 
Londyn 
Nowy Jo rk  
Paryż 
Prag-a 
Szw ajcarja 
Sztokholm 
W iedeń 
W łochy
5 J/a pożyczka konw ersyjna 47"25 
pożyczka kolejowa konwersyjna 50"50 
pożyczka kolejow a 102 50 
pożyczka dolarowa 80 '50  
dolarówka 6 4 '5 0  64 25 65"00 
8 %  listy zastawne Banku G osp. K ra j. 94"00 
8 %  listy zastawne Banku Rolnego 94 '00  
8 %  obhg. komun. Banku G osp. K raj. 94"00

G IE Ł D A  W A R SZ A W SK A .

W arszawa, 4 grudnia 1929

Bank Dysk. 1 2 6 0 0 Modrzejów 18-00
Bank Handl. 119-00 Ostrow iec B. 6 9 0 0
Zw. Sp. Zar. 78-50 Starachowice 21-50
Bank Polski 1 6 6 0 0 Syndyk, roln. 1 0 0 0
Dąbrowa 69-00 Zieleniewski 80-00
Siła  i światło 98-00 Zawiercie 10 50
Spiess 1 0 5 0 0 H aberbusch 1 03-00
W arsz. cuk. 2 9 0 0 Borkowski 1 1 - 0 0
W ęgiel 6 9 0 0 Bank Matop. 27 00
C egielski 38-00 Siersza d. 29-50
Lilpop Rau 33-50 Rudzki 28-50
Bank Zachód. 7 3 0 0 Spirytus 2L0O
Firlej 38-00 W ysoka 235-25

G IE Ł D A  K R A K O W SK A .

Kraków, 4 grudnia 1929
Bank Przem. 81-00 Siersza d. 5 0 0 0
Bank Polski 166-00 Parowozy 19-00
Zieleniewski 70-00 Chodorów 1 5 8 0 0
Piasecki 11-50 Niemojewski 285-00
Tohan 5-75 Chybie 35-CO

Berlin 
Budapeszt 
Bukareszt 
Kopenhaga 
Londyn 
Medjolan 
N. Jo rk  
Paryż 
. ‘raga 
W arszawa 
Zurych
Renta majowa 
Renta lutowa 
Dunaj S . Adria 83"85

G IE Ł D A  W IE D E Ń SK A .

W iedeń, 4 
169-8300  
124-23’CO 

4-22-50 
190-05 

3 4 -6 1 0 0  
37-13-00 
7 0 0 9 -0 0  
27-93 50 
21 02 50 
7 9 -7 8 0 0  

137-8100  
0-935 
0-934

Bankveręin
Bodenkredit
K reditanstalt
Hipoteczny
Kompas
Landerbank
Unionbank
K olej pótn.

21-6C
94-00
51-75
6 2 0 0
12-75
24-00

10-08 0 0

grudnia 1929 
Czerniowce 
Austr. kol. p 
Goleszów 
Cem ent 
Browary 
Alpiny
B erg  u. Hut.
Poldi Hiitten
P rager Eisen
Rima
Skoda
Siersza
Silesia
Zieleniewski
Apollo
F  anto
Karpaty
G alicja
Nafta
Schód nica
Rakszawa
Bank Matop.

37-50 
2 1  15 

257-50 
89-50 

113C 0 
33  40 

815-00 
164 25  
430-00  
1 0 2  0 0  
3 5 1 0 0  

13-50 
13 10 
6 0  25 

11100
4-40
4-15 

31 00 
28 0 0  
1000

0-15

G IE Ł D A  L O N D Y Ń SK A .

Londyn, 4 grudnia 1929 
N. Jork  4-88-00 Niemcy 20 37-08 
Hoiandja 12-0 0 0 0  Szw ajcarja 2 5 T T 0 0
Francja 1 2 3 8 9  Praga 1 6 4 5 5 -0 0
Belg ja 3 4 -8 6 0 8  W iedeń 3 4 -6 5 0 0
W łochy 93"21"00 W arszawa 43" 49

G IE Ł D A  Z U R Y C H S K A .

Zurych, 4 grudnia 1929 
20"27'25 Berlin 1 2 3 2 1 '5 0  
25-11-25 W iedeń 72-44 00

Nowy Jork  5 T 4 N 5  5 0  Praga 15-26 50
W iochy 26-94-50 W arszawa 57-75 00

Paryż
Londyn

Londyn 
N. Jo rk  
W łochy 
Szw ajcarja

G IE Ł D A  P A R Y SK A .

Paryż, 4 grudnia 1929
123 89 00  
25-38-25 

132 90 
493-25-00

Hoiandja
Praga
Niemcy
Wiedeń

10-25 0C
75 30 

607-75-00 
357  25

Redaktor naczelny i odpowiedzialny 

Dr. M A R C E L I S Z A R O T A .
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Ogłoszenia urzędowe.
A M O R T Y Z A C JE .

N c. I. 645/29. Eciykt. N a  w niosek firm y  
„R a k sz a w a " w  R akszaw ie Sąd grodzki w 
K rośn ie w zyw a posiadacza zaginionego weksla 
opatrzonego N r . 2075 z daty K rosn o, opiew a­
jącego na 800 zł., w ystaw ionego 14  lipca 1929 
przez Sam uela G oldsteina w  Krośnie, płatne­
go 28 lutego 1930  B ank drobnych  kupców  
i przem ysłow ców  w K rośn ie, żyrowam ego 
przez firm ę W urzcl i D aar w  T arn ow ie, by 
zgłosił się w  tut. Sądzie i  okazał w eksel naj­
dalej do dnia 28 kw ietn ia 1930. Jeżeli w  tym  
czasokresie nie zgłosi się posiadacz w ym ie­
nionego weksla, zostanie weksel uznany za 
um orzon y. 1043 y

Sąd grodzki, O ddział I.
K rosno, 2 września 1929.

L I C Y T A C J E .
E. 2326/28/10. E d y k t licy ta cy jn y . N a 

w niosek Z o fji O w czarz odbędzie się dnia 23 
grudnia 1929 o 10  przedpołudniem  w Sądzie 
podpisanym  licytacja  następujących realności: 
a) parceli grun tow ej, około  dw um orgow ej 
roli ornej i pó łtora m orga łąki o granicach 
od wschodu droga gm inna, zachodu osiadłość 
i pole Z o fji O w czarz, pó łnocy T y m k o  K arpa, 
południe droga gm inna; b) parceli gruntow ej 
trz y  czw arte m orga częścią las a -częścią orne 
pole stanow iącej o granicach wschód pastw i­
sko gm inne, zachód droga polna, pó łnoc pole 
i las K aro lin y  Zadolinnej, południe pole i las 
M ichała K u zy ką . W artość szacunkow a o b y­
dwu parcel w ynosi dwa tysiące dwieście siedm - 
dgiesiąt pięć złotych , najniższa o ferta dwie 
trzecie w artości szacunkow ej tysiąc pięćset 
szesnaście z łotych  sześćdziesiąt sześć groszy. 
Poniżej najniższej o ferty  sprzedaż nie na­
stąpi. 9881

Sąd grodzki.
N iem irów , 26 październka 1929.

E . 2282/28/10. E d y k t licy ta cy jn y  oraz 
w ezwanie do zgłoszenia roszczeń i praw  rz e ­
czow ych . N a  w niosek Mosesa Bergm ana w 
Buczaczu stron y egzekw ującej odbędzie się 
dnia 16  grudnia 1929 o godzinie 1 1  przedpoł. 
w  biurze N r . 23 na zasadzie zatw ierdzonych  
w aru n ków  licytacja  następujących n ierucho­
mości zobow iązanego W iktora P iotrow skiego  
w łasnych. G m in a kat. Sorok i, 1/2 pgr. lk . 
‘ 954/3  ■ I /2 PSr - lk- 1644/2. W artość szacun­
kow a 630 zł. N ajn iższa o ferta 420 zł. Poniżej 
najniższej o fe rty  sprzedaż nie nastąpi. —  
O soby roszczące sobie praw a rzeczow e do tej 
nieruchom ości w zyw a się do zgłoszenia tych 
praw  w  tut. Sądzie najpóźniej na term inie 
licy ta cy jn y m  przed rozpoczęciem  licytacji, 
gdyż w  przeciw nym  razie nie w oln o  będzie 
ich w ięcej dochodzić odnośnie do tej n ieru­
chom ości na szkodę nabyw cy w  dobrej w ierze. 

Sąd grodzki, O ddział IV .
Buczacz, dnia 1 1  listopada 1929. t °433

E. 579/29/8. Strona zobow iązana: Leisor 
i L iba z R osenth alów  Schneebaum owie. E d y k t 
licy ta cy jn y  oraz w ezw anie do zgłoszenia w ie­
rzytelności. N a  w niosek stron y egzekw ującej 
A k cyjn ego  B anku  H ipotecznego we Lw ow ie 
odbędzm ie się dnia 24 styczn ia 19 30  r. o go­
dzinie 9 przedpoł. w  biurze N r . 6 na zasadzie 
obecnie zatw ierdzonych  w aru n kó w  licytacja  
następujących realności: Księga gruntow a D u ­
k la  lw h. 284. O znaczenie realności: pbud. lk. 
165 i 295 na k tó rych  w ybudow ana jest kam ie­
nica jed nopiątrow a w  dobrym  stanie, po łożo­
na w  ryn ku . W artość szacunkow a z przyna- 
leżnościam i 22.800 zł. N ajn iższa o ferta 11 .4 0 0  
zł. R ealność pow yższa znajduje się w  posiada­
niu zobow iązanych. Przynależności nie ma 
żadnych. Poniżej najniższej o fe rty  sprzedaż 
nie nastąpi z pow odu zniszczenia ksiąg grun­
tow ych  gm. D ukla. W zyw a się w szystkie te 
osoby, k tóre roszczą sobie rzeczow e praw a 
do nieruchom ości zlicytow ać się m ającej, aby 
swe praw a i roszczenia do dnia 23 stycznia 
1930  r. w  tutejszym  Sądzie zgłosiły, gdyż w 
przeciw nym  razie uw zględnionoby je w  p o ­
stępow aniu licytacy jnem  ty lk o  o ty le o ile 
one w aktach egzekucyjnych są w ykazan e. 
K oszta w aru n kó w  licyta cy jn y ch  ustala się 
na 5 zł. 10434

Sąd grod zki, O ddział IV .
D ukla, dnia 2 1 listopada 1929.

S P A D K I .
A . 64/29. E d yk t. Paraska P ihulak w dow a 

po Fedorze zm aria w  Żabiem  Syn yci 26 k w ie­
tnia 1929, pozostaw iając pisemne rozpo rzą­
dzenie ostatniej w oli, k tó rcm  pow ołała na u- 
n iw ersalną dziedziczkę Paraskę G adżuk. D o 
spadku k o n k u ru je  jeszcze z ustaw y M arja A n ­
ton iak  żona Ju ry , k tó re j miejsce pobytu  Są­
dow i nie jest znane —  przeto w zyw a się ją, 
ażeby do jednego roku  od dnia dzisiejszego 
w niosła oświadczenie do spadku i ew entu­
alne zarzu ty przeciw ko pow ołanem u rozpo-. 
rządzeniu, w  przeciw nym  razie p rzy jm ie Sąd 
ośw iadczenie od ustanow ionego dla niej k u ­
ratora. 10448

Sąd grodzki, O ddział I.
Ż abie, dnia 27 czerw ca 1929.

U P A D Ł O Ś C I .
:S. IV . ■ 2/29. O głoszenie. D łu żn ik  firm a 

K res, fa b ry k a  w y rob ó w  żelaznych w  Białej. 
N a  w niosek zarząd cy m asy k onku rsow ej d o k­
tora Segla tudzież W ydziału  w ierzycie li zw o ­
łuje się na 19  grudnia 1929 roku  godzina 10  
przedpoł. w Sądzie grodzkim  w Białej sala 
N r . 1 ogólne zgrom adzenie w ierzycieli z na­
stępującym  porządkiem  dzien nym : A ud jencja 
rozpoznaw cza co do zgłoszonych dod atkow o 
a dotąd jeszcze nie rozpoznan ych  w ierzyte l­
ności. Sfinansow anie ruchom ości i n ierucho­
m ości przez sprzedaż z w olnej ręki wedle p ro ­
jektu  zarząd cy m asy i w ydziału  w ierzycieli. 
R ozp atrzen ie  innych decyzji w ydziału  w ierzy­
cieli i w n ioski. 10432

Sąd grodzki Biała.
•S. 3/29/61. W yznaczenie ponow nej au- 

djencji rozpoznaw czej. K ryd atarju sz  Moses 
Steinfelsen, kupiec w  Sniatynie i Sam uel Sil- 
ber, kupiec w  M ikulińcach. D o rozpoznania 
zgłoszonych i do audjcncji zgłosić się m ają­
cych  pretensyj w yznacza się audjencję w  tut. 
Sądzie dnia 23 grudnia 1929 godzina 12  w 
południe biuro N r . 73. 10436

Sąd okręgow y.
K o ło m yja , dmia 3 grudnia 1929.

Sa 73/29. E d y k t ugodow y. O tw arcie po­
stępow ania ugodow ego do m ajątku M ojżesza 
Z im m erm anna, kupca w  Rzeszow ie. K om isarz 
u godow y Stanisław  Ja w o rsk i, sędzia Sądu o- 
kręgow ego w  Rzeszow ie. Zarządca ugodow y 
D r. K azim ierz So łtysik , ad w okat w  Rzeszow ie. 
A u d jencja do zaw arcia ugody w w ym ienionym  
Sądzie b iuro N r . 4 7 1 I p. dnia 8 stycznia 
1930  o godz. 9 przedpołudniem . C zasokres do 
zgłoszenia w ierzytelności do 4 stycznia 1930. 

Sąd okręgow y, W yd ział IV .
R zeszów , dnia 2 grudnia 1929. 10 4 37
Sa .56/29/14. Zakończenie postępow ania 

ugodow ego. Postępow anie ugodow e M ajera 
Fłaum a, kupca w  D ąbrow ie jest zakończone. 
U goda sądownie zatw ierdzona. 10442

Sąd okręgow y, W yd zał IV .
T arn ó w , 2 listopada 1929.
Sa. 294/29/8. E d y k t ugodow y. O tw arcie 

postępow ania ugodow ego do m ajątku  M ena- 
chem a Tennenbaum a, m gr. farm acji i Betti 
Tennenbaum  we Lw ow ie. K om isarz ugod ow y 
s. o. T crk e l. Z arządca ugod ow y M au rycy  K a- 
hane, w spółw łaściciel i d y re k to r  firm y „G a -  
le n " we L w ow ie. A ud jencja do zaw arcia ugo­
dy w  w ym ien ionym  Sądzie biuro N r . 18 dnia 
28 styczn ia 1930  godz. 1 1 .  C zasokres do zgło­
szenia w ierzyteln ości do 3 1  grudnia 1929.

Sąd okręgow y.
L w ów , dnia 2 grudnia 1929. 10427

Sa. 72/29/84. Postępow anie ugodow e 
otw arte  29 kw ietn ia 1929 do m ajątku B e r­
narda C zopp a kupca we L w o w ie  jest zakpń- 
czone. 10 4 19

Sąd okręgow y.
L w ó w , 30 października 1929.

Sa 188/29/68. Zatw ierd za się ugodę za­
w artą na audjencji 23 października 1929 mię 
dzy dłużnikiem  D aw idem  Laterm anem  kupcem  
we L w ow ie a jego w ierzycielam i. 10420

Sąd o kręgow y W yd ział V II.
L w ó w , 10  listopada 1929.

Sa 12/28/64. K ry d y ta rju sz : „Im p esscnće" 
Spółdzieln ia z ogr. odp. we L w ow ie. K o n ­
kurs do m ajątku  k ryd y tarju sza , otw arty' u- 
chwalą S. 12/2S/1 zostaje z braku po k rycia  
k osztów  postępow ania w m yśl '  166 ustęp 2 
o. k. zniesiony. 10 4 2 1

Sąd o kręgow y W yd ział V II.
Lw ó w , 30 m arca 1929.

Sa. 29 7/29 /11. E d y k t ugod ow y. O tw arcie 
postępow ania ugodow ego do m ajątku Salo­
mei K ohn , Jak ó b a  W eissa i K la ry  W eiss we 
Lw ow ie. K om isarz ugod ow y D aw id T erk e l 
sędzia ok ręgo w y we Lw ow ie. Zarządca ugod o­
w y  M aks G ildener, kupiec we L w ow ie K o ­
ściuszki 6 . A u d jencja do zaw arcia ugod y w 
w ym ien ionym  sądzie biuro N r . 18  dnia 27 
styczn ia 19 30  o godz. 12  w  połudn. C zasokres 
do zgłoszenia w ierzyteln ości do 30 grudnia 
1929. 10422

Sąd ok ręgo w y W yd ział V II.
L w ó w , dnia 29 listopada 1929.

Sa. 120/29/39. Z atw ierd za się ugodę na 
audjencji 28 października 1929 m iedzy d łuż­
n ikiem  W olfem  Soblem  kupcem  we L w o w ie  
a jego w ierzycielam i. >0423

Sąd ok ręgo w y W yd zia ł V II.
L w ó w , 10  listopada 1929.

Sa. 197/29/33. Z atw ierd za się ugodę za­
w artą na audjencji 3 1  października 1929 
m iędzy dłużnikiem  A braham em  Langem  k u p ­
cem we L w ow ie a jego w ierzycielam i. 10424 

Sąd o kręgow y W yd zia ł V II.
L w ó w , 10  listopada 1929.
Sa. 115/29 /65. Zatw ierd za się ugodę za­

w artą 3 w rześnia 1929 m iędzy dłużniczką 
M iną G llicksm ann we L w ow ie a jej w ierzy­
cielam i. 10 4 15

Sąd o kręgow y W yd zia ł V II.
L w ó w , 10  listopada 1929.
Sa. 172/29/28. Z atw ierd za się ugodę za­

w artą na audjencji 17  października 1929 m ię­
dzy dłużnikiem  Izraelem  O pperem  kupcem  we 
Lw ow ie a jego w ierzycielam i. 10426

Sąd okręgo w y W yd zia ł V II.
L w ó w , 10  listopada 1929.

U Z N A N I E  Z A  Z M A R Ł E G O .
T . 373/29. Stefan T ych o n  2 im. K adu- 

czok  u rod zon y 22 m aja 18 7 7  w  W rocow ie 
jako  żołn ierz austr. zaginął. Celem  uznania 
go za zm arłego w z yw a  się aby do pół roku 
od dnia ogłoszenia udzielono wiadom ości o 
nim  Sądow i. 10428

Sąd okręgow y.
L w ó w , 10  sierpnia 1929.

T . 399/29. M iko ła j K inach u rodzon y w 
R z eczy cy  jako  żołn ierz austr zaginął. Celem  
uznania go za zm arłego w zyw a się aby do pół 
roku  od dnia ogłoszenia udzielono wiadom ości 
o nim Sądowi. 10429

Sąd okręgow y.
L w ó w , dnia 3 w rześnia 1929.

T . 324/29. W ład ysław  Jastrzem bski, syn 
Jak ób a , z C h łop ów k i, żołn ierz byłej arm ji 
austr., zginął bez wieści. W yd aje się ogólne 
w ezw anie pow iadom ić o zagin ionym  Sąd lub 
k u rato ra  D ra M argulesa, adw. w  C zo rtk o w ie  
do dnia 20 czerw ca 1930. 1 0 2 1 1

Sąd okręgow y.
C zo rtk ó w , dnia 25 listopada 1929.

T . 325/29. E ljasz Firm an , syn Iw ana, z 
H usiatyna, żo łn ierz byłej arm ji austr., zginął 
bez wieści. W ydaje  się ogólne wezwanie po­
w iadom ić o zagin ionym  Sąd lub ku rato ra  D ra 
E lek trow icza , ad w okata w  C zo rtk o w ie  do dnia 
10  czerw ca 1930 . 10 2 12

Sąd o k ręg o w y , W yd zia ł IV .
C zo rtk ó w , dnia 17  listopada 1929.

T . 33 1/29 . A n ton i G roch m al vel K ro ch ­
m al z Borszczow a, żołn ierz byłej arm ji austr., 
zginął bez wieści. W ydaje się ogólne w ezw a­
ne pow iadom ić o zagin ionym  Sąd lub k u ra­
tora D ra H alstucha, adw okata w  C zo rtk o w ie  
do dnia 10  czerw ca 1930. 10 2 13

Sąd okręgow y, W yd zia ł IV .
C zo rtk ó w , dnia 17  listopada 1929.

T .  333/29. E d yk t. Jó z e f Bocian, syn Ste­
fana, z M ajdanu, żołn ierz byłej arm ji austr., 
zginął bez wieści. W ydaje się ogólne w ezw anie 
p ow iadom ić o zagin ionym  Sąd lub kuratora  
D ra  Zuckerm ana, ad w okata w  C zo rtk o w ie  do 
dnia 10  czerw ca 1930 . 10 2 14

Sąd o kręgo w y, W yd ział IV .
C zo rtk ó w , dnia 17  listopada 1929.

T . IV . 106/29. J an Bogacz, u rodzony 1883 
w O cicach, pow iat T arn o b rzeg , pow ołany do 
6 pułku  arty lerji fo rteczn ej w  Przem yślu  
.stamtąd m iał się dostać do niew oli rosyjskiej 
po upadku tw ierd zy, a żona o trzym ała od 
C zerw onego K rzy ża  ŵ  roku 19 16  w iadom ość, 
że jej m ąż u m arł w  niewoli rosyjsk iej. W d ra­
ża się postępow anie celem  uznania za zm arłego 
W yd aje się wezw anie, aby udzielono Sądowi 
w iadom ości o p o w yż w ym ienionym  do sześciu 
m iesięcy. 10 336

Sąd okręgow y.
R zeszów , 29 lipca 1922.

. m / 2 9 / 3 .  Feliks W ołoszyn , urodzony 
23 m^ja 1874  w  T y ra w ie  w ołoskiej, syn P io ­
rą i K atarzyn y  zm arł rzekom o w A m eryce w 
latach 19 19 — 1920. W zyw a się o udzielenie 
w iadom ości o nim  do 6 m iesięcy. Chodzi o 
uznanie go za zm arłego.

Sąd o kręgo w y, W yd z. IV .
Sanok, 13  listopada 1929 . 10366

T . 74/29/4. Ja n  D ukielski z Łom nej zagi­
nął na froncie w łoskim . W zyw a się o udziele­
nie w iadom ości o nim  do 6 m iesięcy. C h o ­
dź o uznanie go za zm arłego.

Sąd okręgow y, W yd z. IV
Sanok, 30 sierpnia 1929. 10 3ń7

T . 123/28/4 . Jan  Pelczar z Zm ienn icy 
zaginął w  czasie w o jn y św iatow ej. W zyw a 
się o udzielenie w iadom ości o nim do 6 m ie­
sięcy. Chodzi o uznanie go za zm arłego.

Sąd okręgow y, W yd z. IV .
Sanok, 18 styczn ia 1929. 10368

T . 55/27/2. M ichał M arczak z B irch  
dolnych, zaginął na w ojn ie św iatow ej, jako 
w oźnica. W zyw a się o udzielenie w iadom ości
0 nim  do 6 m iesięcy.

Sąd okręgow y.
Sanok, 25 m arca 1927 . 10369

T . 404/29. N y k o ła  Bubna, urodzony 
1883 z M iłow ania, żołn ierz ukraiński zaginął 
na w ojn ie roku  19 19 . Celem  uznania go 
zm arłym , uw iadom ić Sąd albo kuratora M i­
chała Czabana w  M iłow aniu  o zaginionym  do
1  roku.

Sąd okręgow y.
Stanisław ów , 2 1 października 1929. 10370

T . 36 1/29 . M arja Sokołow icz, urodzona 
1890 z Jarem cza, w yd aliw szy się z Jarem oza 
19 16  roku zginęła. Celem  uznania ją zm arłą, 
uw iadom ić Sąd albo ku ratora T om asza Iw a- 
m uka w  Jarem czu  o zaginionej do 1 roku.

Sąd okręgow y.

Stanisław ów , 8 października 1929. 10 3 7 1

T - 4 7 4 /29 - Ju rk o  G u lan ycz, urodzony 
1882 z T u żyło w ia , żołn ierz, zm arł 19 15  roku 
obok G rzybow a. Celem  udow odnienia jego 
śm ierci i rozw iązania z R ozalią  K aw yn  m ał­
żeństwa, uw iadom ić Sąd lub obrońcę węzła 
m ałżeńskiego dra W ierżbow skiego  w  Stani­
sław ow ie o zagin ionym  do 3 m iesięcy.

Sąd okręgow y.
Stanisław ów , 22 października 1929 . 10374

T . 4 16/29 . Iw an P rzy k , urodzony 1869 
z M iłow ania, żołn ierz, zm arł 1 9 17  w  ooozie 
uchodźców  w G m und. Celem  uznania g° 
zm arłym , uw iadom ić Sąd albo kuratora M i­
chała H aw rysza  w  M iłow aniu  o zaginionym  
do 6 m iesięcy.

Sąd okręgow y.
Stanisław ów , 2 1 października 1929. 10 372

T . 28 1/29 . J an A rty m icz , urodzon y 18S5 
z Z aleszczyk  m ałych, żołn ierz zm arł 19 16  r. 
w  obozie internow anych  w  C hoceniu. Celem 
udow odnienia jego śm ierci, uw iadom ić Sąd
o zagin ionym  do 3 m ięsięcy.

Sąd okręgow y.
Stanisław ów , 2 1  października 1929. 10373

T . 39 1/29 . O łeksa M eln yk, urodzony 
1882 w  Łąckiem  szlacheckicm , żołnierz, za­
ginął na w ojn ie roku  19 17 . Celem  uznania go 
zm arłym , uw iadom ić Sąd albo ku ratora Mi­
kołaja M erducha w  Łąckiem  szlacheckicm  o 

■ zaginionym  do 6 m iesięcy.
Sąd okręgow y.

Stanisław ów , 19  października 1929. 10375

T . 473/29. M arta B abij, urodzona 1853 
z Poch ów ki w ydaliw szy się z Pochów ki roku 
1882 do Besarabji zaginęła. Celem  uznania j? 
zm arłą uw iadom ić Sąd albo kuratora Antosia 
Postiuka w  Pochów ce o zaginionej do 1 roku.

Sąd okręgow y.
Stanisław ów , 9 października 1929. 10376

T .  3 12 /2 9 . W asyl M arycz, urodzony 
1874 z Pniow a, żołn ierz, zm arł w  niewoli 
w łoskiej 19 19  roku. Celem  udow odnienia je­
go śm ierci, uw iadom ić Sąd albo ku ratora o 
zagin ionym  do 3 m iesięcy.

Sąd okręgow y.
Stanisław ów , 1 października 1929. 10377

T . 2 12/29 . W in centy K otow sk i, urodzony 
1867 z K o w aló w ki w yjech aw szy w  roku 1S96 
do A m ery k i zaginął od roku 1899. Celem  u-
znania go zm arłym , uw iadom ić Sąd albo ku­
ratora Lu d w ika Bieleckiego w  K ow alów ce 0 
zaginionym  do 1 roku.

Sąd okręgow y.
Stanisław ów , 19 czerw ca 1929. i o t 7 j

T . 406/29. M aksym  H ry ciak , urodzony 
roku 1887 z H a w ry łó w k i, żołnierz, zaginął 
na w ojn ie roku 19 17 . Celem  uznania go zmaf 
łym , uw iadom ić Sąd albo kuratora  Iwana 
T yń czu k a w H aw ryłów ce  o zaginionym  <1°  
6 m iesięcy.

Sąd okręgow y.
Stanisław ów , 24 w rześnia 1929. 1037?
T . 193/29 . Jó z e f K otliń sk i, urodzony 

1885 z Podzam eczka, żołn ierz arm ji polskie)’ 
zm arł w  obozie kontrentacyjnem  w K o ł° ' 
m yji 19 18  roku. Celem  uznania go z m a rły * ’ 
uw iadom ić Sąd albo k u ratora  dra W ierzbow ­
skiego w  Stanisław ow ie o zaginionym  do 6 
m iesięcy.

Sąd okręgow y.
Stanisław ów , 23 w rześnia 1929. So
T . 4 8 1 / 29 . Iw an M yk ycc j, urodzony 

1876 z H oro h o lin y , żo łn ierz, zaginął na w oj­
nie roku  1 9 1 5. Celem  uznania go zmarłym> 
uw iadom ić Sąd albo k u ratora  Iw ana M yky" 
ceja w  H oroholin ie o zagin ionym  do 6 mie­
sięcy.

Sąd okręgow y.
Stanisław ów , 2 1  października 1929. 10381

T . 34 1/29 . Srul W icsel, urodzon y 18 9ł  
z N ad w o rn y , żołn ierz, zab ity został 1 9 1 4  (’ 
pod Czelcbiczem . Celem  udowodnienia ieg° 
śm ierci, uw iadom ić Sąd o zaginionym  do 3 
m iesięcy.

Sąd okręgow y.
Stanisław ów , 24 sierpnia 1 92 9 . 10382
T . 2 6 1 / 29. H ry ć  M ełnyczuk, urodzony 

1883 z O sław  czarnych , w yjech aw szy roku 
1 9 1 1  do K an ad y od roku 1 9 1 8  zaginął. CclerU 
uznania go zm arłym , uw iadom ić Sąd albo ku­
ratora dra W ierżbow skiego w  Stanisławowie 
o zagin ionym  do 1 roku.

Sąd okręgow y.
Stanisław ów , 22 października 1929 . 1 o , 9°

Z M I A N A  N A Z W IS K .
U R Z Ą D  W O JE W Ó D Z K I W  T A R N O P O L ^ -
L. A D . 8487/29.

T arn o p o l, dnia 28 listopada 1 91 9‘
O B W I E S Z C Z E N I E .

Ja k ó b  Kaphaun, urodzon y w K o ł t o W i e  

dnia 5 października 1S95, zap iicszkały ^  
K arlsbadzie w niósł prośbę o zezw olenie U3 
zm ianę nazw iska rodow ego „K a p h a u n " u3
nazw isko „L e w in ".

P ow yższą prośbę podaję do p o w s z e c h n e j  

w iadom ości z nadm ienieniem , że w m ys 
art. 4 ustaw y z  dnia 24  października 1 9}^
D z. U . R . P. N r . 88 poz. 478 w oln o przcci^
jej uwzględnieniu zgłosić do T arnopolsk ie?
U rzędu W ojew ódzkiego  sprzeciw , k tó ry  P°_ 
dać należy w  ciągu dni 90 od dnia o g ło s i  
nia w  „M o n itorze  P o lsk im ". i °43

Z A  W O JE W O D Ę :
(— ) D r. Lapicwski 

N aczeln ik  W ydziału.

SP R Z ED A M  L an kastrów kę 16 , wyśmienic‘c 
bijącą za 20 dolarów . Stuciec 9 m/m a i \ 
strzał. 25 dolarów . O kazyjn ie  nabyte za 
graniczne łuski 12  i 20 po 6 zł. Teschnef 5 

po 15  zł. za setkę. B. Jan k o w sk i, j0  •
C zarn ieckiego  2. 9333 '

C e n a  o g ł o s z e n i  Za 1 wiersz milimetrowy 1 szpaltowy kolumny 8 łamowej w ogłoszeniach zwykłych (za tekstem ) 1 3  ję r .  J za i  wiersz milimetrowy I szpaltowy kolumny 4  łamowej w nadesłane** 
nekrologji 40 gr.j w kronice, repertuarze, ba stronach tekstow ych, w dziale gospodarczym  i paski Da stronicach tekstow ych 60 g T ,}  po kronice 50 gr. na 1-szej (pod nagłówkiem ) 80 S * '  

drobne ogłoszenia za słowo 10 gr, | drobne ogłoszenie kupno i sprzedaż za słowo 1 5  gr. C ała stro n a : ogłoszeniowa 4 0 0  zB-, tekstow a 6 0 0  z ł , ,  pierwsza (pod nagłówkiem) 800 *
O głoszenia t a b e l a r y c z n e  c y f r o w e  5 0 % ,  zam iejscow e 3 0 %  droższe.

•uTukarno ściska*, Lw ów , tsletoa ..-s-Tjł, poi Gerwuaas. Naieżjtość pocztowa opłacona ryczałtem-


